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O spokoju bałwana 

Niewąlpliwie obserwacja wspólcze- 
snego życia do wesołych nie prowadzi 
nastrojów, tylko biłwan zadowolony 
sum z siebe może spokojnie trawie 
smaczny i oblity obiad. po którym i 
drzemka przy czarnej kawie nie szko- 
dzi jego zdrowiu. Nalomiast każdy bar 
dziej bystry czlowiek codziennie może 
umierać z niepokoju nie tyle o siebie 
ile a przyszły los życia społecznego, 
kulturalnego i międzynarodowego w €a- 
łej Europie. Oczywiście. nie mam na 
myśli uczucia slrachu: mepokój jest 
dowodem. że-wladze psychiczne i zdro- 
wy instynki czuwają, że pragną ostrzec 
przed nicbczpicczeństwem. które spo- 
strzeżóne zbyl późno m przynieść 
zagładę i śmierć. Niepokój wlasciwy 
jest tygrysowi, gdy skrada się po cichu 
w dżungli do przyszłej ofiary napadu. 
ale również niepokoju zaznać powin- 
no zwierzę pasące się u wodopoju. Je- 
śli nie odezwie się w nim głos ostrze- 
żenia, próżne już później będą rozpacz- 
liwe ryki. Koniec przychodzi nagł» Lyl- 
ko na poczciwe barany Los jesl więc 
łaskawy tylka dla stworzeń o czujnym 
i silnie rozwiniętym poczuciu niebez- 
pieczeństwa. ale dalekich od paniki i 
nastroju zarzynanego wieprza. 


Spojrzenie w poprzek 

elnik. w jakim celu 
gromadzi aulor Lyle drastycznych zesta 
wień i porównań. Odpowiedź nie nar 
siręcza prawie żadnych Irudności 

w Europie płoną gwałtownie lasy i łu 
na wywoluje już niepokój nawet za 
oceanem. Na nie wszelkie nicinlerwen 
cje i lokalizowanie konfliktów, nie ma 
już spraw wewnętrznych, są tylko spra- 
międzynarodowe, które ze starego 
lądu rzucają długi cień na cały świał 
Dyplomaci dzień i noc sloją przy ok- 
nach swoich minislerstw i czekają. za- 
li nie da się płomienia ugasić. Nie 
chcę bawić się w proroka. nie mam do 
tego ani odpowiednich kwalifikacji, ani 
nie czuję powołania. Chodzi mi po 
prostu o procesy, których polska zwła- 
Szcza prasa nie dostrzegą, a które są 
bardziej zasadnicze niż zagadnienie 
zbrojnego koniliktu, a lo wszyslko 
dlatego, że mogą go wywołać, bo są 
jego przyczyną pierwszą i najważniej- 


szą. Codziennie, biorąc pisma z wiado 
mościami o życiu politycznym. dozna- 
ję uczucia nissmaku i zaklopatania. Ma 
łą Czechosłowację osacza ze wszysl 
kich stron smok niebywalego 
Niech będzie nawel prawdą. że państwo 
Czechów nie rozw swych spraw 


terroru 


zało 


wew! nych sprawiedliwie Nie la 
jest wazne. wazniejsze jesl to. że klaś 
silny i potężny legł u jego granie i 


grozi. Wszystko znów jedno jak. melody 
terroru lak przecież są doskonale ra 

winięte i lak subtelne mają przejście 
do milczenia, tylka że lo milczenie 
może być wymiawniejsze od najme 

niejszego słowa. Jeśli pojmiemy. zc 
kloś musi pod naciskiem pewnej sily 
rozwiązywać swoje sprawy w najwyż- 
szym napięciu myśli i w najwyższym 
niepokoju. 1a musimy odezuć jak tehnie 
ten nacisk brulalną siłą zmarlwych- 
wstałegao prymitywu dncha. I tn je 
steśmy już u węzła syiua euraqiej- 
skiej. 
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ze cywilizacji i obvena 
kullura człowieka wywodzi się z ducha 
pozytywizmu. a może nawel oświcce- 
nia, jeżeli nie nabrać lyle śmiałości, ab; 
rzece. ze rozwój nauk przyrodniczy 
i matematycznych w 17 wieku wywo- 
lal proces, który obeenie posiada naj 
wyższe nasilenie. Chodzi a rozwój sa- 
mowiedzy czlowieka, kult rozumu. w 
zwolenie sil przyrody na użylck spo 
łeczny przez ujarzmienie ich w ma- 
szynach. oludzenie świadomości sze- 
rokich mas i szalony rozwój mechaniki, 
który wywołał induslrializację życia, 
nowoczesny  urbanizm i fermenty 
w sztuce pod wpływem lych właśnie e 
lementów. I pomimo. że w czasie lych 
procesów triumfował romantyzm, że 
później po pozytywiźmie znów odl 


lizacji przemysłowej albo w cichości 
albo w blasku dojrzewał stale, by wy- 
wołać Iragiczne powikłania, sprzecz- 


ności i fermenty międzynarodowe dnia 


M 


dzisiejszego. Tempo wszystkich proce- 
sów wźrosło zawrofnie, amerykanizacja 
życia nie uslała ani na chwilę. choć 


zeszła już z usl natchnionych 'napraw- 


dę lab rzekoma” proroków dwudzieste- 
go wieku. Wizje pisarzów w stylu Ju- 
jius Verne i Wellsa widzą dals: v ciąg 


tej epoki w jeszeze większym triumfie 
maszyny. Wydaje mi się jednnk. że tym 
razem będzie inaczej. Duchowe oblicze 
epoki zmienia się inaczej niż oblicze 
cywilizacji. Zbyl wielki wpływ jej in 
dusirializacji na kulturę, sztukę. lileratu 
ręi muzykę napotyka na opór mas, ż 
one mniejszego wyralinowania i 
konkrelniejszego związku z narodem 


Stąd tez nacjonalizm zyskuje jak nig- 
dy silny poki 
ne ruchy. 


ask. wywołuje spontanicz 
é do tego, że nawel 
ziej giębokie umysły walczą 
z wszelkimi objawami kosmopolilyz 
mu i międzynarodowości. że tępią na- 
wet pacyfizm łatwego i ckhiwego huma- 
nilaryzmu, lo trzeba się zastanowić. czy 
czasem walka z dotychczasowym obli- 
czem kullury nie jest początkiem epoki, 
klóra wyrzeknie się wkrótce idenłów 
dnia wczorajszego. Jeżeli a się lasy 
to przede w kim lasy ideałów zbio- 
rowych, jeżeli istnieją zalargi między- 
narodowe. to przede wszystkim wywo- 
łują je różnice ideologiczne w wielkim 
stylu. Nie widzę. aby nacjonalizm nie- 
miecki miał na celu lylko osiągnięcia 
polityczne, nalczy podejrzewać. że jest 
io proces. który poniesie żagiew no- 
wych ruchów międzynarodowych. Mi- 
ja po proslu epoka bez wielkich na- 
tchnień i fanalyzmu. zaczyna się nowa 
w gwałownej rzece uczucia. Nawet 
wśród państw o usposobieniu spokoj- 


Jezeli doc 


niejszym rozgrywają się walki ideolo- 
giczne. przykładem teg> niechaj będzie 
Polska, Na wszysikich ustach prze- 
ciwslaw ienia slale wibrują jak naj- 
jsze zagadnienia: aruni 
Taszyzm; demokracja — dyktalura; le- 
wica — prawica: kosmopolityzm - na- 
cjonalizm; chrystianizm pogaństwo. 


Jeż 


li weźmiemy do ręki pisma najr 
niejszych kierunków. wszędzie widać 
nastrój bojowy i przygotowania do 
walki. 

Myślę też. że dłalego wolno podej- 
rzewać Europę o proces orguniczny. 
a nie o bisterię, Demokrację. kasmopo- 
lilyzm. paeylizm, socjalizm i komunizm 
wzmogłu epoka powojenna. Te słowa 
fetysze slużyły za szlandar życia i teo- 
ric, były symbolem milów. w które 
wierzyły znękane wojną społeczeństw 
Kłopoty jednak nie tylko nie ustaw. 
ły, ale jeszcze wzmaguły się z każdą 
chwilą. wobec tego stare mity upadły 
pod naporem nowych religij społeczno- 
politycznych. Nowe mity chcą rozwią- 
zać węzły gordyjskie uderzeniem mie- 
cza, jest to oczywiście uproszczenie. 
ale uproszczenie przypada do guslu 
głodnym masom. Nacjonalizm ze zrozu- 
miałą i naiwną teorią wzbiera na siłe 
i woła o krew. Musi przeciez zburzyć 
porządek traktalu wersalskiego. bo dy 
towal go duch przeciwny. musi przecież 
odzyskać równowagę po upokorzeniu 
przegranej i upadku politycznym. Dła- 
tego lo naprawdę gwałtowny i szczery 
jest tylko nacjonalizm niemiecki. dla- 
tego leż przekształcił się on w wojują- 


Juliusz Kossak — Polowanie par force z ogarami 
(Ze sArantm masgam Parzasewaste © ładni 


cą religię o zasięgu międzynarodowym. 
Drapiczny tygrys legł u boku Czecho- 
słowacji. 


W perspektywie polskiego 
spojrzenia 
Nie leży w moim zamierzeniu wyda- 
wać wyroki na nacjonalizm lub prądy 
przeciwne. Chcę stwierdzić, że [ermenly 
polityczne idą w parze lub nawel są 
skutkiem fermentów kulturalnych i na- 
a psychicznego narodów turoptj- 
Oczywiście tych z Zachodu. Wie- 
rzę przy tym. że nacjonalizm niemiec- 
ki jesl szczery, naluralny i [anatycz- 


ny. że poza grą polityczną wodzów 
czai się jak tygrys burza instynktu ra- 
sowego. Widzę też wyraźnie, że walka 


Ilitiecra ze „szluką zwyrodniałą” w li- 
teralurze i malarstwie przenosi (A 
pomału na lamy prasy innych państw 
i że zagarnia coraz to nowe dziedziny 
nie wyłączając obyczajów i re 
. W tych warunkach wytwarza 
niebezpicezna sytuacja polilyczi 
obóz nacjonalistyczu 
i konsekwentny. 
lylko, nie jest zorganizowany. ale 
nawet dość naiwnie epo broni się 
przed agresywnym naciskiem nacjona 
lizmu. Upraszcza sprawę. Sprowadza 
wszystko do dyplomacji nie dostrzega 
jąc procesu spontanicznego i może na- 


bo 
jest juz zwarty 
a obóz przeciwny nie 


wet nieuniknionego w historii. Być mo- 
że, że wojny nie będzie, być może, że 
razsirój ropy potrwa jeszeze dlugo. 


Cóż z tego. proces postępuje. a między 
innymi ma ten skulek, ze rosną po- 
twornie nowe mocarstwa. Przekonanie 
o cudzej sile wywołuje jednocześnie 
poczucie słahości i pozwala lej sile 
na wygrywanie spraw bez wojny sa- 
mym tylko lerrorem. albo w idealnym 
wypadku samym wpływem kullural- 
nym. To wszyslko zmusza nas do bacz- 
nej obserwacji Zachodu odka En- 
ropy. Raz przespaliśmy już nową epo 
kę tuż przed rozbiorami. Tkwiąc w feo 
daliźmie palrzeliśmy jak na widowisko, 


gdy Prusy przekształeńy w pańslwo 
nowoczesne. gdy zdobycze. nowoczesno- 
ci narzucił gwałlem Rosji Piolr Wiel- 
ki. Oświ.eenie przyszło do nas za późno 
i ło tylka pod poslacią kullury 
dla eli owej. u nie dało cywili 
zacji d 

Dz syluacja przedstawia się po- 
myślnicj, żołnierz słoi z bronią u nogi, 
sztab zape wnc uwaza ra wypad 
niu doslalecznym. Dyplomaci stoją chy 
ba również z oczyma w oknach na Euro- 
pę Ale o maą chodzi sprawę Potra- 
fimy zał lak polwornie wlasne życie 
społeczne, że czasami po mowach i 
akademiach wydać się możemy samym 
sobie najdoskonalszym narodem Bujda. 
Prawie nie się u nas nie robi. aby w od- 
powiednim stopniu do zbrojeń naslawić 
obywatel: psychi chodzi mi 
o wychowanie w mililaryźmie pogadan- 
kami. których nikt nie bierze na serio. 
Pogadanie dobre jesl na akademiach i 
zebraniach towarzyskich. mnie chodzi 
o Ir Sprawy 

1) 0 kullurę i szlukę: 

D O naukę historii. 
sikich obywateli; 

3) 0 zastąpienie lrupów, 
czów. holoty i głupców glupców jest 
najwięcej; clementem żywym i twór- 
czym. aby w momencie trudnym dla 
narodu wszędzie ludzie odpowiadali 
swoim zadaniom. 

Kultura i sztuka pędzi u nas żywol 
imemiczny, dość się na len temal ga- 


obejmującą 


w 
karierowi- 


dało, nie warto powtarzać. nikl nie 
chce znaleźć na nie pokrycia finanso- 
wego. Wslyd. Sprawa historii budzić 


musi lak sumo bardzo wielkie obawy 
jest to lemal do obszernego artykułu 
z wyczerpującymi informacjami. ale 
aż wstyd mówić. Przy reformie szkol- 
nictwa pomyślano wprawdzie o wy 
chowanin fachowca. ale kszlałcąc np. 
rzemieślników na kursach dokształca- 
jących nie wyehowujemy ani Polaka, 
ani obywatela, bo nie mamy wśród 
przedmiotów hislor i 

Zaniedbanie karygodne! 


Trzecia sprawa — zastąpienie ludzi 
martwych i bez wartości elementem 
twórczym i pełnym iniejatywy ni 
maga właściwie komentarzy. Ani pa 
siwo, mni ród nie ruszą naprzód. o 
ile wszystkie drogi życia i działania za- 
korkują przygłupki swoją bozwładno- 
ścią. 

Obceny niepokój w Europie nadaje 
się bardza do tego. aby spojrzeć k 
tycznie na wlasna rzeczywistość. Kwen- 
tualna rozgrywka Zbrojna i Kulturalna 
musi nas zastać przygolowanych. Nie 


O GOSPODARCZE WYZWOLENIE 
Karol Algajer 

Sprawy ekonomiczne mają bar- 
dæ bliski i  pezpośredni związek 
z kullurą. wielki dobrobyt spoleczeń- 
stwa zapewnia jej spokojny rozwój i 
wielki rozmach. Niestety nasze pań- 
stwo nie posiada tych warunków. da- 
tego pozwolę sobie pisać o imporcie 
i eksporcie. 


Zacznę od eylaly wicepremiera 
Kwialkows. go Jesieśmy wszyscy 


zwolennikami rozwoju obrotów handlo- 
wych między Polską u zagranicą, ale 
chcąc importować, musimy uczynić dwa 
zastrzeżenia. mianowicie: nie chcemy 
sprowadzać maleriałów. które z powo- 
dzeniem lanio i dobrze możemy sami 
u siebie z naszych surowców produko- 
wać. Po wtóre — chcąc rozwijać ini- 
porl. musimy go opłacać przede wszyst- 
kim eksporlem. Toleż aktualnym jest 
temat rozbudowy produkcji własnych 
surowców Tək orzekł}  wicepre- 
mier Kwiulkowski, a sądzę, że i dla 
wszystkich Lych, którzy poważnie za- 
slanawiają się nad tym problemem, tj. 
znacjonalizowaniem przemysłu ihan- 
dlu. wyzwoleniem się gospodarczo 
z kles. zezy przemoznego kapitalu zagra- 
nicznego, a zalem i wpływów przemoż- 
nych naszych mniejszości narodowych, 
te słowa wicepremiera winny być 
wykute w marmurze i uwidocznione we 
wszystkich miejscach pulicznych. aże- 
by każdy Polak codziennie miał je na 
oczach. 

Zdaję sobie dokładnie sprawę, z ja- 
ką potęgą mamy do czynienia nie ly 
ko materialną, ale i moralną, psychicz- 
ną. Jestem jednym z tych. klóry miał 
ten wielki zaszczyl słuchać bezpośred- 
nio Nieśmierielnego Marszałka, który 
umiał nas, szarych robolników. na- 
tchnąć, pokazać ideał godny człowieka, 
ideal wyzwolenia Ojczyzny, walki o 
wolność ludu polskiego, o honor Polaka. 
1 my, szarzy robotnicy. mieliśmy odwa- 
BG. nalclnicni przez Niego, sięgać do 
łbów ukoronowanych. przed klórymi 
gicha się i płaszczyła jedna szósta gło- 
bu ziemskiego. Student i robotnik nie 
uląkł się ni szubienie, ni katorgi. Uwa- 
żam, że nasląpii drugi elap, etap wy- 
zwolenia się ludu polskiego z ucisku 
gospodarczego, abyśmy naprawdę stali 
się istolnymi gospodarzanii tej ziemi. 
Muiejszościom narodowym dajemy 
Wszystko, na ca nas słąć, przywilejów 
nie damy. Jestem zwolennikiem wol- 
ności, enluzjastą wolności, ale wiem 
że wolność jednego kończy się tam, 
Bdziu zaczyna się niewola drugiego. 


mamy czasu na obserwację, należy na- 
tvchmiast i w dziedzinie kultury ruszyć 
z martwego punklu Aby nie było od- 
wrotnie niż za Króla Stasia, wojsko 


mocne, ale kullura słaba, bo mogła by 
się zdarz; że wygrywając wojnę. lub 
przechodząc obok niej moglibyśmy po 


paść w niewolę i zależność kulturalną 
od atrakcyjnego są lub kultural- 
niejszego wroga. Wierzę w Irwalość i 
wartość elementu polskiego. ule dotych- 
czas nadrabiał on zaniedbania zrywami 
prawdziwego bohaterstwa i poświęce- 


POLSKI 


Zagudnienie eksportu i imporlu może 
być naświetlane różnie. Ja chcę je u- 
jąć z punklu widzenia konsumenta, któ- 
ry musi swoje potrzeby sprowadzić po- 
nizej minimum egzystencji Konsu- 
menei lo olbrzymia większość.  Dlale- 
go tez i poczynania rządu w zakresie 
rozstrzygania omawianych zagadnień, 
moim zdaniem, winny przede wszysl- 
kim uwzględnić wymagania i postulaty 
lejże większości. 

Mówiąc o tych, którzy muszą żyć 
minimum egzystencji, mam 0- 
czywiście na uwadze ludzi pracy, robot- 


ników, kłórych zarobki nie przekra- 
czają 120 zł miesięcznie. a lakich we- 
dług Rocznika Statystycznego z 1937 r. 
jest 76,50.  Wyslarczy uważyć, że 


przeciętny zarobek robolników według 
tych danych wynosi 16,8 zł tygodniowo. 
Dla lego olbrzymiego odłamu społecz 
nego ocena bilansu handlowego będzie 
dodalnią wiedy. gdy imporl będzie 
zwiększał zdolności wylwórcze. zaś cks- 
vort będzie spełniał warunek sprzeda- 
wania nie surowców, ale fabrykałów iub 
półlabrykatów za cenę odpowiadającą 
jaktycznym kosztom produkcji. Z punk- 
tu widzenia rzesz robotniczych. o ile 
postulaty, © których wspomniałem, bę- 
dą spełnione, obojętnym jest, czy bilans 
handlowy kształtuje się dodatnio, czy 


nia, gdy tymczasem czas na lo, aby 
uprzedzić wypadki i ze spokojem przy- 
jać je przygolowanym. Czas obecny: 
ukazał już swe zn na niebie i ziemi. 
Uczmy się czytając i postanawiajmy 
nalyehmtast Tylko nie gadać na len 
temat. coś trzeba zrobić. Trzeba ko- 
niecznie. W zawierusze ideologicznej 
*uropy ten zostanie na swoim, klo po- 
dać będzie obok karabinu wysoką 
kallurę duchową i odporność na idee 
obcego mocarstwa 


ujemnie 
czeństwa wypełnienie prz 
stulatów bedzi” momentem 
czym przy ocenie bilansu. zaś 
lansowe olemenitem wtórnym. 


Równiez i dla calego społe- 
*loczonych po- 
zasadni 
aldo bi 
Nie 


jesl ubny dla kraju import. jeżeli 
sprowadza się np. maszyny. Zwiększa 
to nasze zdolności wytwarzania i je: 


żeli wskulek lego bilans kszlałluje się 
ujemnie, to jest lo zjawisko przejścio- 
we, klóre w przyszłości spowoduje sal- 
do dodalnie. Zupełnie eo innego po- 
wslaje, gdy imporl stanowią banan 
pomarańcze. perfumy. fulra i inne te- 
go rodzaju artykuły. Ten imporl może 
być tylko szkodliwy. gdyż nie zwiększy 
zdolności wytwórczych i jeżeli laki im- 
porl ma być opłacany dewizami, zdo- 
bylymi za cenę eksporlu poniżej ko- 
ziów własnych, lo naprawdę uważam 
za konieczne po proslu zakazać go. Za- 
spokaja on polrzeby uprzywilejowanej 
rslki ludzi i opłacany jest koszlem 
ladka polskiego robolnika. Wytwarza 
ę syluacjai, ze roholnik polski odzy- 
wia się niecomaszczonymi kartoflami. a 
za granicą polskim cukrem tuczą świ- 
nie. Jeżeli wziąć pod uwagę. że Polska 
eksportuje za granicę swoje bekony, 
lo można stąd przyjść do wniosku, iż 
luczenie świń polskim cukrem lepiej się 
opłaca, jak sprowadzanie bekonów. Py- 


Xawery Dunikowski — Jarzmo życia (Rzeźba) 
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tam więc. czy slać nas na to, byśmy 
darowywali swoją pracę ludom obcym 
Slalystyka nas poucza, że spożycie cu- 
kru w Polsce jest minimalne. Polska 
słoi pod tym względem na jednym 
z oslalnich miejsc Dlaczego więc nie 
mielibyśmy spożyć lego cukru za bez- 
cen wewnąlrz kraju? Nie możemy, bo 
garstka uprzywilcjowanych nie chee 
zgod się na lo. by zarobki ludzi pracy 
osiągnęły poziom minimum cgzyslencj 
Nie możemy, bo nie wiem, klo takie 
prawo napisał. ale wiem, że ono jest, 
iż robolnik polski. czy chlop musi mieć 
dochód, utrzymujący go na najnizszym 
szczeblu drabiny społecznej. Olóż to 
jest ten sekre! 
wili obecnej chcę tylko wska- 
. że nasza polityka w zakresie han- 
du z zagranicą w zeslawieniu z tym, 
co nalczało by sprowadzać i co się 
prowadza, nasuwa wielo zastrzeżeń, A- 
le lọ nie wszystko. Pieniądze uciekają 
za granicę i na cele zupełnie niezrozu- 
miale, Przyk — to cho- 
ciażby licence, A jakże wy- 
mowie są cyfry i [akty przyloczone w de- 
cie budżetowej w sejmie nad bud- 
żelem Ministerstwa Przemysłu i Han- 
diu przez sprawozdaweę posła Brunona 
Sikorskiego. Wskazał on bardzo Wwy- 
rażnie, ze karlelizacja przemysłu pał- 
skiego obok innych. bezwzględnie ujem- 
nych skutków powoduje jeszcze i lo, 
iż karlole uła q egzystencję warszli- 
toni pracy przestarzałym, hamując pro 
ces odnawiania melody wytwarzania i 
narzędzi pracy. Klóż pokrywa wynika- 
jące sląd straty? Znów tenze robolnik, 
klórcgo zarobek musi być z tych wla- 
śnie przyczyn taki niski, by konkuren- 
cja z zagranicznym przemysłem była 
możliwa, pomimo wielkich zysków 
czerpanych przez przedsiębiorstwo 
skarlelizowane. Placi za to konsument 
i robolnik. Isinicje błędne koło. Prze- 
ciąć je, stworzyć warunki racjonalnego 
rozwoju gospodarstwa narodowego 
przez zwiększenie spożycia wewnąlrz 
kraju lo jest nakaz chwili, to jeden 
z najwazniejszych sposobów naprawy 
zła. Likwidacja karleli to najpilniejsza 
rzecz, klórą rząd winien przeprowa- 
dzić. Podniwsienie zarobków mas pracu- 
jących to główne lekarstwa na nasze u- 
trapionie. 

Jeszcze jedna sprawa jest ważna 
przy rozpatrywaniu pozylywnych i ne- 
galywnych stron naszego handlu zagra- 
nicznego. to jest w ezyich rękach spo- 
czywa eksport i inport. Rząd daje róż- 
nym osobom koncesje, uprawniające do 
przywożenia lub wywożenia różnych 
produktów. W praktyce ustaliło się, że 
tego rodzaju koncesje otrzymują osoby, 
do których rząd ma zaufanie. Mało 
jednak uwagi zwraca się na to, czy 
otrzymujący koncesję posiada doslalecz- 
ny kapila} własny na wykonanie po- 
siadanych uprawnień. Znane mi są licz- 
ne przykłady, z których wynika. że 
koncesjonariusz jest tylko parawanem, 
za kiórym kryją się różne ciemne posta- 
cie, uprawiające handel wyraźnie szko- 
dliwy dla Państwa. Nie moze być ina- 
czej, Koncesjonariusz, nie posiadający 
własnego kapitału obrotowego. może 
cksporlować i imporlować tylko to. na 
co otrzyma pieniądze, a nie to, co na- 


kazywalby mu obowiązek obywatela. 
W tych warunkach staje się on tylko 

z em w rękach osób. o których 
rząd nie nie wie. albo leż wie bardzo 
niewiele Kapilm zaufania. jakim rząd 


obdarzył konctsjonariusza, staje się bez- 
przedmioiowy po proslu zmarnowa- 
ny. Nie osahy. si wee zaufanie 
rządu. prowadzi) agramicą 


a ci, których kapilałem osoby le operu- 
ją dla bruku własnych. totez konieczne 
jesl dla zahamowania niezdrowej spe- 
kulacji dawać koncesje na import tyl- 
ko osobom. mogącym wylegitymować 
się posiadaniem odpowiedniego kapita- 
łu własnego. slanowącego ich bezspor- 
ną własność. Należy skończyć z syste- 
mem udzielania koncesyj za zaslugi hi- 
storyczne. Eksporl i imporl lo sprawy 
na wskroś hzmdlawe. wymagające zna 
jomości rzeczy i środków pieniężnych. 
Zasługi bistoryczne nie mogą być w lym 
wypadku jedyną kwalifikacją. mogą da 
wać lylko prawo pierwszeństwa. 


Na zakończenie swoich uwag na O- 
mawiany temal kilka słów jeszcze cheg 
poświęcić naszemu bilansówi handlowe- 
mu Z releralu posła Brunona Sikor- 
skiego, o preliminarzu budżetowym Mi- 
nisterstwa Przemysłu i Handlu wynika, 
że saldo ujemne bilansu handlowego 
przypadło na Jala 1928, 1929 i 1937 Sal- 
do ujemne z 1937 r. uzasadnione jest 
inwestycjami dokonanymi przez Pań- 
siwo. W pozoslalych latach. t. j 1930, 
1931, 1932, 1933. 1931, 1935 i 1936 sal- 
da byly dodatnie. Nie mam zamiaru po- 
lemizować ztymi. którzy dodalnie sal- 
do bilansu handlowego uważają za o- 
bjaw bezwzgłędnie pozytywny. Cheę 
tylko wskazać. że salda dodalnie przy- 
padają na lata największego kryzysu 
ckonamicznego, natomiasl salda ujemne 
na okres dobrej koniunktury gospodar- 
czej Fakty te dla mnie mają swoją wy- 
mowę. Polska jest krajem wymagają- 
cym inwestycyj w narzędziach pracy. 
Z przytoczonego faklu wynika więc, że 
w czasie, gdy nasze obroty handlowe o- 
y się, kupujemy od zagrani 
więcej jak sprzedajemy. bo albo in- 
westujemy, albo leż nie mamy dla za- 
granicy obieklów na sprzedaż wobec 
zwiększonego wewnętrznego spożycia. 
ch ujemne 
saldo bilansu handlowego jesl i będzie 
dla mnie na szereg lat wskaźnikiem po- 
prawy naszych wewnętrznych slosun- 
ów gospodarczych i jeżeli ono będzie 
nadał ujemne. ale za to słosunki wy- 
miany i wytwarzania wewnątrz k 
będą ożywione. nie widzę powodów. dla 
których miałbym gwałtownie domagać 
się dodatniego salda. Wyrażam bowiem 
pogłąd. że w naszych warunkach przy 
zachowaniu całego aparatu reglamenta- 
cyjnego w obrocie zagranicznym, jeżeli 
nawel byśmy ograniczyli się wyłącznie 
do kupowa od zagranicy rzeczy ko- 
niceznych, saldo nasze jeszcze musi być 
ujemne. Gdy osiągniemy odpowiedni po- 
ziom organizacji pracy, gdy nie będzie- 
my polrzebowali sprowadzać surowców 
dla ulrzymania naszcj wytwórczości, 
gdy nasze warszlaty w fabrykach i za- 
kładach przemyslowych przestaną być 
muzcalnymi zabytkami — ujemne saldo 
bilansu handlowego uznam za rzecz 
niepokojącą. wymagającą natychmiasto- 


wej interwencji. Dzisiaj daleki jestem 
od tego, niemniej z całym naciskiem 
podkreślam, ze interwencja rządu 
w dziedzinie handlu w kierunku wyeli- 
minowania niezdrowej spekulacji i wy- 
zysku sfer pracowniczych, jaka naj 
niejszego konsumenla. decydującego 0 
wewnętrznej pojemności rynku, usu- 
nięcia szkodliwego pośrednika między 
producentem i konsumentem. nacjona- 
lizacji przemysłu jest rzeczą konieczną 
i pilną. Cheę tylko zauważyć. że sama 
interwencja nie może być przeprowa- 
dzona przez wydawanie odpowiednich 
okólników. zakazów i nakazów, była- 
hy to bowiem walka papierowa W mo- 
im pojęciu zadania, o których mówię, 
mogą być wykonane szybko i skutecz- 
nie, jeżeli walkę zacznie się nie z gro 
szowymi spekulantnni, a z ymi. którzy 
lkwią u podslaw naszego życia gospo- 
klórych zy: wynoszą milio- 
Ñ mają stosunki i dobrze płal- 
nych swoich funkcjonariuszów. Wiem, 
że walka z nimi jest trudna, wiem, ze 
wymaga ona i umiejętności, i nakła- 
dów pracy. i pieniędzy. ale wiem i to, 
że innej drogi do poprawy nie ma, 

Nieśmiertelny Marszałek szybko i 
skutecznie rozsi gnął sprawę Bous- 
Ssaców i Żyj Nieslely. namno- 
żyło się Bonssaców bardzo wielu, bez- 
karnie hulają. aż premier gen. Sławoj 
Składkowski musi ich do Berczy na od- 
poczynek pos; To jednak sprawy 
R aże. Rozumna. spokojna, zor- 
wizowana praca catego spoleczeństwa 
może nas jedynie wybawić, wyzwolić, 
nie zaś hece ullranacjonalistyczne i ra- 
sistowskie. Wyzwolenie zaś gospodarcze 
pozwoli na intensywniejsze życie ducho- 
we, da podstawy do wieloposliiciowego 
życia kulluralnego. 


Do PP. Czytelników i Prenumeratorów! 


Dziękujemy uprzejmie za życzliwość i pa- 
parcie, jakiego doznawało wydawnictwo przed 
wakacjami. Niestety nie wszyscy prenume- 
ratorzy właściwie pojmują swoje obowiązki, 
wielu nie wpłaciło jeszcze należności za 
kwartał mimo dość skwapliwe zgłoszenie 
prenumeraty. Podobnie zachowują się CI 
spośród czytelników, którzy otrzymują pismo 
pocztą z prośbą o zaprenumerowanie lub 
zwrot, jeśli „Wymiary” nie przypadną Im 
do gustu. Cieszy nas to bardzo, że przeważ- 
nie pisma zatrzymywano, ale swych zobawi. 
zań prawie nikt z Czytelników nie wypełnił. 
Obawiamy się, że lekkomyślność tak po- 
wszechna w tych sprawach zapomina o wy- 
siłku garstki ludzi, którzy pragną w jałowe 
życie Łodzi tchnąć trochę kultury. 


Prosimy więc o punktualne regulowanie 
swych zobowiązań finansowych, niech będzie 
ono świadectwem tego, że nasz wysiłek po- 
ważnie jest traktowany w społeczeństwie łódz- 
kim. 


Oczywiście bytem „Wymiarów” nie za- 
chwieje ani opieszałość, ani chwilowa abo- 
jętność. Nasza wola przetrwania w walce z ma- 
razmem jest większa niż wszelkie przeciwna- 
ści. Dlatego też nasz apel niech będzie po- 
ięty, jako odniesienie się do kultury PP. Czy- 
telników | Prenumeratorów. 


Z ZABYTKÓW HISTORYCZNYCH 
WOJEWÓDZTWA ŁÓDZKIEGO 
KOLEGIATA W TUMIE POD ŁĘCZYCĄ 
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PIEŚŃ CHŁOPCÓW BEZDOMNYCH 


Tadeusz Holuj 


Śnią się nam ciepłe jak wieczór, jedwabne, różowe dziewczyny, 
gdy w kosze wierszy zbieramy jak ślwki kradzione — guiazdy. 
Śnią się nam — mnie i tobie — przyjacielu z nad Wisty 
ciepłe bochenki słów i dobre, niezapomniane matki. 


Komu mamy wyśpiewać tę pieśń głodnych. bezdomnych i sennych, 
jakiej matce czy ojcu przypaść z tą pieśnią do kolan, 

kiedy my przyjacielu — nieopisani, bezimienni 

nie spamiętamy nigdy swej komedianchiej roli. 


Policz ile wyrwaliśmy kolców ze stóp i noży z piersi, 
gdy mijalitmy — mujani — nocami przedmiejskie zaułki, 
gdy ufni swoim ramionom i sercom młodzieńczo wierni 
nie chcieliśmy szczęścia zamienić na biale, pulchne bułki. 


Lecz nie ugniemy karku w nieustającym pościgu 
za tymi. co nas okradli z Boga, Polski i prawdy, 
a kiedyś — dom zbudujemy dla ukochanych synów, 
choć dopierośmy wstali rocznik 916-ty. 


ELEGIA 


Mieczysław Braun 


Jle to godzin minęło od twojej śmierci, H ergili? 

Zepsuł się zegar świata i nie potrafię rachować. 

Myślę, że to się stało zanim spojrzałem w tej chwili, 
Gdybym się nie był spóźnił, mógłbym cię jeszcze ratować. 


Ile minut minęło od tego czasu, Adamie, 

Gdy uciekłszy od świata do paryskiego pokoju 

Strofy kreśliłeś z pośpiechem i z wiedzą, że język kłamie, 
Poematy broczące wznosząc nad światem do boju? 


Minąłże dzień od chwili, gdyś czarne wieka zatrzasnął, 
Fryderyku Szopenie, bo jeszcze te struny JĘCZĄ? 

Gdy dźwięki sfruną na trumnę, wieko trumny zadrasną, 
Zadrga z bólu fortepian: umęczą mnie, ach, umęczą..- 


Błyskiem sekundy rozjaśniasz, czasie, z krańca po kraniec 
Kręgi piekieł I nieba i wszystkie ziemskie otehłanie. 

Z nami wędrujesz próżno, z kraju wielkości wygnaniec, 
Próżno w zachodach słońca powtarzasz swoje konanie! 


Znów powracamy do siebie z dookolnej podróż 
Znowu w chmurę młodości idziemy jak w śniezną zamieć! 
Jak +ilantowie dawni i myśmy w radosnej burzy 
Zapomnieli, że byli przed zatopieniem w niepamięć. 


POROZUMIENIE 


Mieczysław Jastrun 


Muszę trudniej milczeć niż ty, 

Co nie znasz. moich nocy, 

„dle zioła masz różne i lzy 

I znasz ptaka, co w sidłach trzepoce. 


I gdy wieczór wstaje z moich rąk 
Podniesionych, w twym oknie zostaje 
Sznur od nieba. I widny jest krąg, 
Którym wzgórza objaśniasz i gaje. 


„dle wiąże nas muzyczna sieć 
Niewrdzialnych nici, późna ciszo, 

W której drzew się wierzchołki kołyszą, 
Zanim pierwsze gwiazdy zaczną drżeć. 


MORSKIE 


Grzegorz Timoficjew 


Leżysz na wznak. 
Fala pod głowę podpływa, 
aureola radości i srebra... 
Szczęśliwyś, 

choć oczy masz mokre 

i w gardle łez smak. 


Statki odchodzą w nieznane, 
włócząc za sobą prospekty dróg, 
którymi troskę odsyłasz. 
Zbliżasz się. 

Ruch, jeszcze ruch. 

Ramiona w bryzgach i siłach. 


Wracasz przez las, 

który też idzie — dokąd? 
Żywicą, 

żyłami popiętych sosen 
spływa w głąb pierwszych lat, 
pierwszych wiosen. 


Wieczorem 
godziny miękko pluszczą o brzeg. 

Dzwon, lekki dzwon. 

To serce portu, to boja 

Zasypiasz. Westchnąwszy mówisz przez sen 
Spij! Nakryj się głębią spokoju. 


RÓWNOLEGLE 


Jan Brzękowski 


domy na niebie ułożone w szczerby. 
był wieczór. za chwilę zamknie się za tobą wargą oderwaną 
niedopowiedziana otchłań metro. 

słowa miłości zdławione nie wychodzą z ust twych. 

nie wyjdą jak gołębie żeglujące chmurą. 

wyrwie je dopiero pociąg. 

w strach wjeżdżający. w strach żywiczny trwania, 

i zaniesie kołysanką włosów aż na Porte d'Auteuill. 


młodość uniesiona w poszczerbione linie. jest wieczór. 
co dzień badam nieba ontologię 

utopioną w nocy bez okrzyku. 

okno twe ginie nocą niewywołana klisza. 

mie utrwali jej daleki gwizd pociągu. 

ani szelest 

w trzciny spadających gwiazd. 


słowa idą prosto w niebo. w błękit. jak dym na pogodę. 
i dym moich lat czternastu niewyjętych z ciszy! 

idę pszenicą. 

dojrzałym kłosem uderzam o usta. 

pęcznieję 

w prolog poematu. 


DWAJ PRZEDSTAWICIELE „AUTENTYZMU” * 


Karol Wiktor Zawodziński 


Zainieresowanie  różnenii formami 
pisarstwa ludowego. gdy uświadomimy 
sobie żywiołowoś ch objawów wy: 
powiadania się wsi — choćby tymcz: 
sem prymitywnie niekiedy, a zawsze 
ze spóźnieniem w słosunku da szluki 
warstwy wy łeonej, więc u niektó- 
rych, w padświadomej obawie czy aby 
się nadąży, chwytając się bez zastana 
wienia ostatniego krzyku mody w lech- 
nice artystycznej pozwala potrakto- 
wać poważnie „autentyzm“. Nie będę 
analizował podstaw teoretycznych lej 
„Szkoly literackiej”. które, kurcząc się 
pod wpływem krylyki odsi 
nonsensy pierwolnega manifestu, ogra- 
niczają się do tak mało specyficznych, 
ogółnikowych, trudnych. do sprecyzo- 
wania a niemożliwych do skontrolawa 
nia zasad, jak .niedopuszezanie do li 
ryki tych elementów, które nie zostały 
przez poelę wewnętrznie sprawdzone”. 
Tak formułuje program jeden z najgo- 
ręlszych jego Tunatyków J. B. Ożóg, 
broniąc „aulentyzmu” przed brulalno- 
ścią alaków. odmawiających mu wszel- 
kiego znaczenia i treš ot „gacie na 
maszcie. Ale w tym samym artykule 
jego (w „Naszym wyrazie”) przebija 
świadomość istotnego, pozatcoretyczne- 
go. społeczno-lieruckiego sensu calego 
ruchu: „Fundamenty obrał sobie, au- 
tentyzm odrazu pewne i zdrowe, naj- 
więcej polskie we wsi iw narodzie 
chłopskim. Wieś właśnie rzeżbiła ty- 
pową poezję polską, Janicki, Kocha- 
nowski, Mickiewicz, Kasprowicz uro- 
dzili się, tworzyli przeważnie na wsi 
krajobraz polski jest wyhilnie sielski. 70 
procent ludności stanowi chlop. o lem 
zapomnieć się nie da. Wiedząc o lem 
zaczął auleniyzm zwalczać regjonalizm 
i gwarę, pod którą podszywają się gra- 
fomani — w swojem założeniu podkre- 


ŚliłŁ że synowie chłopscy zdobywszy 
wyższe wykształcenie i ławy uniwer- 
syletów, w dziedzinie ducha wysoką 


kułlurę arlystyczną, winni sięgną 
„laury najwyzsze”. ..Autenlyzm p 
szym w Polsce kierunkiem wynikłym 
z podłoża narodowego, pragnąc 
wyrażać dążenia najgłębsze i najszczer- 
sze rmacierzysiego zbiorowiska... jest 
buntem przeciw narzucaniu nam szlu 
ki obcej i smaku i kaprysów. 
Cytowane słowa, które są odbiciem 
subjeklywnej wiary młodego poely (nie- 
dostrzegającego ile w jego praktyce poe 
tyckiej jest właśnie z „kaprysów cu 
dzoziemskich*, przejętych z drugiej rę 
ki), możnaby uzupełnić z innych źró- 
deł, częściowo prywatnych, wypowie 
dziami jeszcze jaskrawiej świadczącemi 
o tkwiącem w autentyźmie poczuciu 
związku z masowem wtargnięciem chlo- 
pa do lileralury w dzisiejszej dobic 
(tak jak epoka „pozytywizmu“ była 
slulelniej hegemonji 


zlikwidowaniem 


pisarzy pochodzących z ziem wschod- 
nich dawnej Rzeczypospolitej, „Młoda 
Polska” — utrwaleniem się przewagi 


* Jan Bolesław Ożóg. Wyjazd wnuka. Kraków 
1957: Józef Andrzej Frasik. Łąkami w górę. Kra- 
ków 1957. (Biblioteka „Okolicy poetów", 


saio. formy 


inteligencji miejskiej w literalurze, a 
lata powojenne masowem wejściem 
inteligencji pochodzenia żydowskiego 
7 lego punktu widzenia symplomatyczne 
ulbo może tylko „taklowne” było na- 
grodzenie Pięiaka przez P. A.L. Ale lego 
rodzaju przemiany społeczne w literalu- 
rze nie delerminują jeszcze wcale jed- 
noznacznie kierunku kości objaw! 
jących się równocześnie ruchów literae- 
kich, Tak też i w wypadku naszego fa- 
natyka „anientyzmu”. wyni! cego we 
własnem przekonaniu z podłoża naro 
dowego, z łona „nowej Polski lystąciet 
niej awiącego samodzielne jej po- 
szukiwanie prawdy religijnej przez sek- 
ciarzy wiejskich, świadczącego o jej 
duchu imperjalistycznym (dość nieocze 
kiwanie pewnie dla swego pacyfistycz- 
nego i lewicowego otoczenia daj 
nam wojnę, marzymy o niej w niedzie- 
le wiecowe. ydy maj błogosławi nam 
kosy o dziobach orlów bialych. tęskni 
Polska do berła imperjum my wam. 
narody, jaja gr: ów nieść w koszach 
jarmarcznych golowi”. polityczne zabar- 
wienie mogłoby być inne. lak jak mo- 
głyby nam służyć środki ekspresji. Ale 
zacytowaliśmy wy jąlkowe pad względem 
tematu utwory w lej sporej książ 
Panuje naogół w lemalyce codzienność 
wsiowa, niely pracy. co 
powszedniość idylli. zwykłej sielskiej 
rozrywki, powszednich senlymenlów 
(poeta ujawnia niemałą sklonność do 
ckliwawego sentymentalizmu: „biedny 
bracie bez sioslry, żałują cię polne 
prymulki* — współczucie 
przyjacielowi , z przyrodą 
sze i 
wspomnieniach 
wione 10 warlości 
dziwny — 


najpoctyczniejsze we 
dzieciństwa, niepoz 
jako dokument | 


sklania do 
słością, — 


bo pamięć o aulenlyźmie 
konfrontowania Z rzeczyw 
np. o zastrzele ójki z karabinu 
wojskuwego przez żolnierza! lecz zw 
kle wierny, np. dużo mówi się o rowe- 
rze na wsi polskiej. zreszlą wbrew 

ha rzeczywi ści wsi sielanko- 

wsi spokojnej, wsi wesołej 


W tym stosunku inteligenta do siel- 


skiego dzieciństwa, aulor czasami przy- 
pomina Jesienir któremu specjalny 
wiersz poświęc: ie bez nut despei 
cji charaklerystycznej dla postaw; 
nych naszych , jesieninowców” ludowych 


ostatniej doby. Poeta lo wogóle tonacji 
raczej majorowej: sam tylnł książki 
Wyjazd Wnuka wydaje się leż jakby 
adu do dziejów rosyjskiego poety, 


który częstoliwie przeciwstawiał wła 
sny dekadentyzm członka bohemy arly- 
slycznej i micsz hca stolicy wsp 
lej chłopskiej indywidualności 


skiemi 
cej m. 
„naj 
najciehsze 
w dej dziedzinie należ 
Przybosiem 


cie, niż rodzimego Fierli 

żywic", „kartofle 
Ikiem jednak 
stwierdzić za 
obrazowość Ożoga nie by- 
bez przykładów, które 
Ten charakler ekspre- 
ji awangardowej, więc nawskroś baro- 
kowy i sztuczny, przekreśla w grun- 
cić rzeczy lo. co w zasadzie „aulenlyz- 
mu mogłoby być zdrowem. jako za- 
czerpnięcie oddechu w samoswojej 
wsiawości i sprzeciwia się nietylko tra- 
dycji poetyckiej wiejskiego otoczenia, 
„macierzysiego” łona pocly, lecz same- 
mu jego przyralzeniu widać (i nie u 
niego jednego, jeśli chodzi o nowych 
poetów wsi\, jak wiersz mu się układa 
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na nutę lenarlowiczowskiej fu. = 
ale nowoczesność nakłada nań obowią- 
zek tworzenia lakich nielaklów. „Che- 
rubin z chorągwi wachlował pacierz 
matki, Jej oczyma okule ściany i L d 
lub „grom w grom w dolinie się wic- 

zyt”, albo. żeby dać przykład hyvbry 
esieninawsko-awangardowej 
macha nicbem. jak ręką z krwawiącą 
szczepionką...” 

L A. Frasik, zaliczony przez Ożoga 
do „poetów idącego autentyzmu” wydz 
je się mniej famatycznym wyznawcą 
doktryny, a bardziej świadomym swej 
zależności od awangardy. mimo, że nie 
jest o) u niego w islocie większa. 
niż u przed chwilą omówionego: ra- 
czej przeciwnie. Wśród wierszy od niej 


niezależnych lak pod względem wer- 
syfikacyjnym. 


ak stylistycznym są Dar- 
dzo wdzięczne i stanowiące pewne. mo- 
że skromne, ale zupełnie już pozylyw- 
ne osiąpnię poetyckie Zdarzające s 
nuty „łęsknoly” mogą by wiadeclwem 
klualnych wciąż jeszeze wpływów sl\- 
listyki młodopolskiej ale prędzej - t- 
sposobienia bardziej  melinehalijnego 


‘nie pomijającego ponurych stron ży- 
iorjum i bardziej nie- 
wątpi iryeznego , niż u Ożoga, 
choć wspólna jest im obu ogólna siel- 
awet palryotyzm nic- 
- Więc tylko do pewnej 


5 one surowe uwagi 
w „Pioni“. nwydatniające rujnujące 
wpływy „awangi ` na młoaą poezję 
„o charaklerze krajobrazowym i opi- 
sywackim” o _ rozlazłej wersylikacji, 
sentymenialne w wyrazio uczuciowym, 
przedstawiają lyp nużących i rozwle- 
kłych utworów. z klórym dość czesla 
można spotkać na łamach „Okolicy 
pociów”. Praca poelycka Frasika to 
praca omijająca trudności. Nie istnieją 
dlań opory formalne. bo ich sobie nie 
slwarza, a jeśli na laką przeszkodę 
natrafia, najspokojniej przełazi pod nią, 
zamiast slarać ją przeskoczyć. Nie 
stawia sobie zadań  wersyfikacyjnych. 
nie narzuca ograniczeń formalnych; 
miazga liryczna układa mu się w gru 
dy pod dzialan ych sił ciaże 
nia wlasnego i 


NIEZNANY LIST HENRYKA SIENKIEWICZA 


„Aleksander Rosenberg 


Mało znamy działalność dramatyczną 
Sienkiewicza. a przeciez napisał on kil- 
ka ulworów seenicznych np. ..Zagłoba 
swalem, „Czyja wina”. „Muszę v 
począć”). "Twórczość jego poetycką i 
dramatyczną przytłacza zupełnie wiel- 
ki powieściopisarz A jednak godziło l 
się i le gałęzie pisarstwa Sienkiewiez: 
lepicj pozn i dokladn 
Z pewnością u ano by 
sób wierniejszy obraz umysłowi 
tora „Ogniem i mieczem. - Stenki 
wicz wykazywał wielkie zaintereso 
nie lcatrem i dramalem i juź wcześni 
bo w raku 1871, a może i przedtem 
pisal nawel recenzje Z lą dziedziną 
właśnie zaciekawień Sienkiewicza łącz, 
się nasz nieznany list. związany z ów- 
czesnym projektem wystawienia w „T 
trze Rozmaitości“ w Warszawie „Na 
jedną kartę”. 


Wielką popularnością cieszyła Się 
kiedyś w Polsce la pięcionktówka Sien- 
kiewicza. W roku 1879 odegrał ją z po 
wodzeniem teatr lwowski. Odtąd weszła 
w żelazny repertuar teatrów polskich. 


az Sienkiewicz sam zniechęcił się da 
swego utworu. 

Jeszcze w lutym 1896 r. chyba 
w zgodzie z wolą autora odegrał 


teatr w Łublinie na dobro znanego ak- 
tora Wacława Szymborskiego „Na jed- 
ną kartę. Niedlugo jednak polem, 
bo po dwóch latach. gdy na benefis 
znakomitej arlystki Marccllo-Pahńskiej 
padl — w „Teatrze Rozmailości* w War- 
szawie wybór na dg sztukę. wledy 
enkiewicz w uprzejmy sposób zgla- 
sił swe velo i lak wkrótce projekt wy- 
stawienia dramalu spelzł na niczym. 


© [akcie lym mówi własnoręcz- 
ny list powieściopisarza. Aulograf nasz 
pochodzi z dawnego Miejskiego Muze- 
um Nauki i Sztuki w Łodzi i dzisiaj 
ieści się w Miejskim Muzeum Historii 


i Szluki im. J. i K 
w Łodzi. 

l jest bez daly i koperty. Skiero- 
wał go powieściopisarz do znakomilego 
aklora Boleslawa Ładnowskiego. (co 


Bartoszewiczów 


lakże z iye slu i in... Chodzi w nim © 
henefis Marcello w „Na jedną kartę”. a 
że jak wiemy z różnych druków, sprawę 
ię ina okało połowy stycznia 
1898 r. czego zaprzeczyć niesposóh), 
więc z lego mniej więcej czasu pœ 
chodzi nasz autograf. Jeśli skonfronlu- 
nasz lisl z listem pisanym przez 
Sienkiewicza do Kazimierza Moraws 
go fdruk. w L K. C. r 1930 z 17. IL.) 
dochodzimy do wniosku. że oba listy 


pisano prawie w tym samym czasie! 
Wobce czego d 


A raku w liście do Mo- 
$ zmieć powinna 1898 r a 
1897 (jak wydrukował Józef Bir- 
majer’. Twierdzenie to dla nas waż- 
gdyz z jego poinocą zdobywamy 
klucz do dalszego rozw iązywania daty 
naszego listu: Mianowicie rzeczony list 
ca — 22 stycznia, nieznany zaś list 
do Morawskiego nosi datę dnia i miesią- 
Sienkiewicza da Ładnowskiego pisany 
był trochę wcześniej. skoro Sienkie- 
wicz pisze do Morawskiego: „napisa- 
łem lu list do reżysera Ładnow skiego. 
Nie mam dotąd odpowiedz *. Nasz więc 
nieznany list pisany był przed 22 stycz- 
nia 1898 roku. Wobec lego 
że „Przegląd Tygodniowy" z r 
pod dalą 15 stycznia (s. 38, Kronika 
Powsz. „Teatr i muzyka” twierdzi, że na 
benefis Marcello będzie dane przedsta- 


1) Józef Birkenmajer: Jak Sienkiewicz współ- 


pracował w przekładzie „Antygony“ Safokl 
Kuryer Literacko-Naukowy dod, do |. K. © 
nr Ś z 17. II. 1930 r. s. 2. — Por. też „Filoma 
1929 r. a. 205—5. 


ła się jedna strofa, drugą wiąże się 
k Bóg da". róznorodne okre Tryb 
miczne następują po sobie również „jak 
Bóg da”, bez przemyślanego porządku. 
Sentymentalizm i gadulsiwo idą wślad 
za laką swobodą liryczną, gdy się od- 
rzuca wielkie EEEa i kanony. 
Książeczka ta jesl w pewnym stopniu 
symplomalyezna: „lwórezość“ lego t 
pu slaje się w ostalnich czasach coraz 
„oblitsza”, — Zalo zupełnie słuszne są te 
słowa jako charakterystyka oddziaływa- 
nia deprawujących naiwny smak wiej- 
skich adeptów poezji wpływów eks- 
tremizmu poetyckiego, — dzialających 
w terenie za pomocą różnych prowin- 
cjonalnych pis mek, drukujących wier- 
sze. Wolę już zupełny prymitywizm 
„Czaru wiersza“ czy jak się nazywa 
perjodyk używany w Trembowli przez 
„Ogólno- polskiego informatora", niż or- 
gan „autenlyzmu” i nauki jego redaklo- 
ra 


D 


sany był po 
tecznie roz 
do Bolestawzi 
został między 


3 stycznia 1898 r. Osta- 
zujemy zagadkę daly; List 
skiego napisany 
stycznia 1598 r. 


Treść listu jesl następująca: 


Szanowny 1 kochany Panie Noleslawie 


Mam do 


pana dwie prośby. P. Marcella 
chce, jak slyszalem wysląpić na swój henefis 
w mojej sztuce: „Na jedną kartę“ Nie wątpię, ż 
jej udział wyszedtby na korzyść sztuki i autora, 
zachodzi jednak ta okoliczność, że pu ukończeniu 
Krzyżaków mam zamiar szlukę przejrzyć i prze 
robić tak, aby 
i waszej pracy 
gólności 
rok Diva wybrała na swój benefis co innego. O- 
lo żądanie, ale prośba, kló- 
rą pan i p. Marcello uwzględnicie o tyle, o ile 
będziecie mogli i a ile uznacie zn stosnwna. — 
Uczymę wam nalomiust inną propozycję Cry- 
lalem w hch czusach przekład Antygony Moruw- 
skiego, zywy, ciepły i pad względem języka do- 
skonały, Co za sława dla reżysern, klóryby coś 
podolmego wyslawii i dla artystki, któruby wy. 
szla zwycięska z głównej roli Nie wiem jak 
dlugo Anlygona utrzymałuby się w rozkładzie 
1 czy robilaby kasę, bo się na lym nie znam, 
ale przecież i dlu szluki trzeba coś robić a zwla- 
szczą obowiązany jest da lego człowiek lak wy- 
kszlalcony i olularzony takim rozumieniem jej 
zadań jak pan, — Wiem. że Komedia Fran- 
tuska daje Safoklesa i że przedalawienia s4 prze- 
pełnione. — Nie wątpię też, że ilu u nas pierw- 
sze przedstawieniu / zgromadzilyby wszystko, 
co jesl najinteligeninicjszeo i najbardziej wy- 
kwintncgo w mieście — prasa zań musiałaby wam 
przyznać, że myślicie o szłuce w sposóh szla- 
chetny i wysoki, — Bylahy to 
prawdziwe święlo arlystyczne. — 


warla była waszych (rudów 
w ogóle. a p. Marcello w szcze- 
Z lego powodu wolalbym, aby na len 


czywiście nie jest 


podług mnie 


Co pun o iym myśli? Wystawienie Antygony, 
wobec prosloly greckich śradkiw scenicznych 
jest rzeczą latwą. W razie przyjęcia mojej pro- 
pozycji Irzebaby się porozumieć z Morawskim 
(prof. uniwersylelu w Krakowie) ze względu na 


poprawki lab zmiany, które lu 1 uwizie należa 
lohy wprowadzić Co do mnie, chciałhym z du- 
szy by Warszawa doczekału się czegoś podobnego. 
Vpraszojąc o słówka odpowiedzi, 

śnią i poważaniem 
Iienryk Sienkiewicz, 


zoslaję 


z przy 


Adres mój 
Wspólna 24. 


DYMY NAD ŁODZIĄ — 


Tadeusz Sarnecki 


Przyspieszony pociąg osobowy 
z Warszawy do Łodzi migał tylko mię- 
dzy lopołami ciemnozieloną linią swego 
mukłega ciała. Karol  Wierucki u- 
I w oknach wagonu oczy bez wy- 
i patrząc na pola błądził wspom- 
nieniami po niedalekiej przeszłości, 0- 
beena chwila odeszla od niego wraz 
z colniętym w głąb orbil wejrzeniem. 
Z daleka słyszał wprawdzie jak stukol 
kół zluł się z dźwiękiem metalowych 
wagonów w nieustającą melodię po- 
spiesznego ruchu. me wszystko na okół 
bylo mu co najmniej obojęlne. Lokomo- 
tywa tymczasem  sapała ociężale, 
w przodzie długiego pociągu. wyrzu- 
cująe co chwila gęste klęby pary le- 
dwie widocznej w cieplej atmosferze 
pól. Pęd był szalony, dawało się leż od- 
czuwać jak drewniane podklady pre 
żyły się pod naciskiem kilkuset ton 
rozpędzonego żelastwa. W ten monoton- 
ny rytm ruchomej masy leniwie ukla- 
dały się myśli. Wracal oto do domu 
po kilku lalach oddalenia poświęconemu 
usilnym studiom naukowym. Pierwsze 
dni w Warszawie uczyniły z niega 
ptaka. co wyrzucony nagle z gniazda 
ślepa i rozpaczliwie trzepoce skrzydła- 
mi, aby oprzeć się © zgęszczone powie- 
rze, klóre wydaje się zrazu próżnią 
niczgiębioną i straszną. ale już wkrót- 
ce pochlonęła go całkowicie nowa, fa- 


Jacek Malczewski — 
„Autoportret 


(Ze zbiorów muzeum 
Bartosuewiczów w Łodzi) 


Kntuzjazmując się Antygoną „Sofo 
klesa pisze Sienkiewicz dnia 22 slycz- 
nia 1898 r. list do Kazimierza Moraw- 
skiego i proponuje mu wprowadzenie 
całego szeregu poprawek, czego Mo 
rawski jednak prawie zupełnie nie u- 
względnia. Następnie dodaje: ..Anly- 
gonę powinni grać iw Krakowie i 


FRAGMENT POWIEŚCI 


praca i wielkie problemy. 
tonął w grubych folialach, 
z klórych mądrość ludzi światłych i 
świadomych życia przelewała się do 
mózgu oszałamiającym spływem krwi 

Pod jej wpływem uciekalo gdzieś 
dlziocińsiwo i pomału zalewała je doj- 
załość. Nie wita] jej z radością, choć 
siedziala okrakiem na nowych dniach 
ia. Do tej pory wywoływały u niego 
losny uśmiech i niecierpliwe ocze- 
kiwanie, dziś coraz dokuczliwszy spazm 
ulraconych złudzeń, lak pieczołowicie 
hodowanych przez mlodość. Pod napo- 
rem nowych dni rozwalalo się wszyst- 
ko. co wytworzył chłopięcy jeszcze i- 
dealizm i na jego miejsce kładł się or- 
dynarnie polwornie dojrzały ban- 
dytyzm Indzi dorosłych. Nie szanowali 
nic z lego, do czego sami przez tyle 
lat przyuczali, Więc po co lo było ro 
bić. aby później podjąć z ziemi błoto 
nąć nim w innego człowieka. Cóż 
salmil rozpasany jest na świecie 
począwszy od zmysłów az do najprost- 
szych spraw i uczynków i gdzie jest 
koniee lego odwrolu w nieznaną ciem- 
ność z płaszczyzny młodzieńczego świ 
tła? 

Pociąg dudnil niewzruszenie w tym 
samym lempie pospiesznego ruchu. Ka- 
rol coraz mocniej zapadal w senny 
rylm doznań i myśli. Przeszlość prze- 


lu w Warszawie, bo pomimo moich 
blużnierstw, rozumiem jednakze, że 
chcąc w aktorach i widzach wyrobićszla- 
chetny smak i wysoki nastrój, lrzeba 
od czasu do czasu dawać 
dziwie k] 


dotąd odpowiedzi. Myślę. że w pierw- 
szej chwili przestraszy się. a następnie 


się zastanowi i posia postąpić zgod- 
nie z moim życzeniem. lym bardziej. że 
przychodzi benefis p. Marcello. która 
objęłaby rolę Antygony. Oczywiście mu- 
siałby Pan tu przyjechać, by im w: 
zać. co zrobić z chórami i jak całość 
inseenizować Być może. że za parę 
dni przywiozę Panu odpowiedź do Kra- 
kowa' 

Inicjatywa odegrania „Antygony nie 
dała jednak żadnego rezultatu, bowiem 
„Rozmaitości* nic wystawiły tej trage- 
dii (por. notatki w „Przegl, Tyg“. 1898 
s. 191 „Teatr i muzyka” i w Przegl. 
Liler. Kraków 1898 nr fs. 15) 
e zniechęcił się jednak Sienkie- 
wicz tym niepowodzeniem i w blisko 
dwa lala później zaproponował Maria- 
nowi Gawalewiczowi (dyrektorowi tea- 
Iru i pisarzowi), czyby nie zechciał 
wystawić „Antygony'. I tym razem na- 
próżno. 


O ile „Antygonę” Sofoklesa grywano 
w Polsce później, o tyle „Na jedną 
kartę“ zniechęcony Sienkiewicz sam 
wstawił do lamusa i — jak twierdzi 
Józef Kolarbiński — życzył sobie, „aby 
jego młodzieńczą sziukę zostawiono 
w spokoju na półkach biblioleki lea- 
tralnej'. Fakl ten odnosi Kotarbiński do 
lat nieco późniejszych, ale chyba się 
pod tym względem myli. 


biegał tylko fragmentami najbardziej 

X TE 
» 
co w zmęczeniu błys aledwie sen- 
sem dojrzałego kłosu. Najczęściej ze- 
slawiały się w sposób niezwykły i nic- 
prawdopodobny pędząc wraz z pocią- 
giem przez zielone pola których 
bezbarwni ludzie drapali pożywienie 


dla siebie i dla nieznanych, obcych 
ludzi. Pochyleni w wysiłku ciężkim su- 
nęli za plugiem ciągnionym na sanccz 
kach 


w ugorzyska nieużyte i nic- 
ne. Zboże już dojrzewało ob- 
ąc ciężkie ziarnami klosy na 
krótkich łodygach słomy zielonej je- 
szcze i świeżej. W dali widać było ko- 
miny fabryczne. a nierzadko i same 
gmachy wśród zieleni drzew. Karola za- 
inieresował nagle sens nieustającej 
w czasie przey, Na całym globie dokony- 
wa się przecież gromadzenie tych rze- 
czy, klóre dla człowieka mają jaką- 
kolwiek warlość. Dokonywa się to 
wszyslko przez skrzęlni ludzi nie- 
zrównanj w całym świecie przyrody. 
Nagromadza ona płody ziemi, surowca 
i ich przetwory w ilościach wprost za- 
wrolnych. Karol widział w tym jakąś 
nieżdrową gorączkę i bezład, nic Lyle za- 
bieganie, ile zachłanność bez ogranicze- 
nia. Za tymi spostrzeżeniami nadehodzi- 
ly już jakże przykre myśli społeczne, 
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bo c ię jednak dzieje w lym czasie, 
gdy niezmordowanie na zmianę i bez 
wylelnienia pracują obie półkule zie- 
mi» Cóż jest z tego, ze rośnie kapilał 
w gołówee i w lowarze, jeśli chodzą 
jeszcze po ulicach i polnych drogach 
głodni i nicodziani? Karol poslanowił 
jednak oderwać się od tych myśli. u- 
ciskających umysl Lwardą. bezłosną 
prawdą zagadnienia. Czul zresztą przy 
iym niczrozumiały jakiś fałsz i śmie 
szność społecznych skarg i ulyskiwań 
W czym lkwilo dlo lego wrażenia 
zej niż uczucia nie wiedzial do lej 
nigdy. a chcial w obecnej 
poszukiwać jego źródła. Zniósł 
Mi grubego szkła rozmi 
ami promieni i rozejrzał 
się po pi iale. Do tej pory dla jego 
pół omdlalej ogri islnial 
tylko na przeciw y cień czło- 
Teraz i i 

kobieta 
ila zgr: 
zmysły do wizji 
oddaje się większość mężczyzn 
rucki zgasił jednak w sobie nalycehaniast 
ów płomień lędź co w upokorzenie 
wiedzie lożnie i dyszy żarem rozpic- 
szczonych piersi, drgających naglymi 
przypływami rozkoszy Kluło go jed- 
nak dalej i pieściło zarazem zmru 
żenie pięknych naprawdę oczu, slrze- 
dających ogniami w drganiach przecią- 
głsch rzęs długich i nagle ociężałych. 
Piekło. naprawdę pieklo, a może na- 
prawdę raj! tylka przez chwilę 
jeszcze spojrzał na podrózną. aby znów 
agłębić się w okno. Poprawiła wtedy 
instynktownie fałdy sukni na biuście 
i naciągnęła mięśnie ciała. kureząc ner- 
wowo nogi kszlałne i twarde, rwące 
się do ruchu. Dobrze, pociągnęły 
go znów pola zachwycone swym wła- 
snym płodem szumiącym zyciem. 
1 lu odwieczny instynkt rozkwilał w cią- 
głych plodach ziemi, zalężonych przez 
r. gładzący pieszczolliwie  klosy 
w szepcie miłującym zieleń Jakaż to 
moc niczwalczona zaległa w zieleni i 
ludziach ([rwające juz nieprzerwanie od- 
nawiającym się życiem pokoleń! I znów 
pytanie, jedno z tych bez jasnej i zde 
cydowanej odpowiedzi dokąd to dą- 
ży ciągłe życie w nieustannym rozwoju 
form i kształlów, istnień wi eh i ma- 
łych, śmierci rozpaczłiwych i spokoj- 
nych? Karol jeszcze bardziej pociężał 
od tego nalloku najróżniejszych re- 
flcksji, ale począł w nim tonąć z zado- 
woleniem. Tymczasem jednak do wago- 
nu napłynęlo więcej pasażerów. 
ka hałaśliwych osób hezpowrolnić ze 
psuło poprzedni masly Za chwilę 
w przedziale bylo lak nieprzyjemnie, 
Wierucki wysunął się na korytarzyk 
i przyłgnął do szyby, ale i lu dochodził 
go wysoki śmiech szesnastolatki, której 
otyły i conajmniej podwójnie starszy 
towarzysz szeplał bez ustanku jaki: 
słowa miłe, komplementy i dowcipy. 
Poniewaz Karola denerwowało lo wszy- 
slko, więc z niecierpliwością oczekiwał 
końca podré Raz po raz migały mu 
teraz przed oczyma znajome widoki, 
wiele razy oglądane w pędzie huczą- 
cego pociągu. Składały się mozolnie 
swymi fragmentami w obraz drogi. ja- 
ką odbywał często między Łodzią i 


o 
gotane 


Oryginalna 
cialo 


Katarzyna Kobro 


Warszawą. Jedno miasto wabilo go 
świalłami neonów i wspaniałością U- 
lic. werżnięlych w proslopadlościany 
domów, a drugie przywiązaniem do 
rąk twardych i sękalych miłujących 
pracę. Łodzi. Łodzi! Wolał mu we- 
wiiątrz głos głębokiej troski Obsiadły 
cię zachłanne ręce i wytężoną pracą 
w umęczonym tehnieniu pluc niszczą 
czlowieka! Karol po raz drugi ode; 
chciał od własnych myśli, choć wiodło 
go coś na niebezpieczne drogi i manow- 
ce. Dojrzewanie nowego świata wywo- 
ływało w nim niedoznawane poprzed- 
nio widzenia. Bał się po prostu jechać 
po tylu latach do Łodzi, obawy mi ły 
mu radość. Wyjeci młody i pełen 
enluzjazmu śniąc o wspanialych gma 
chach i świalłach wielkiego miasta. Tak 
piękny dawał mu się cały świat 
ale dziś wiedzial. że wszędz 
no i tajemniczo. jak iw jego rodz 
nym mieście. Zawikłanie społecznych 
problemów i jednakowe wszędz 
runki pracy wywoływały w nim bunt 
przed wielowiekową niewolą najmu 
Nie dziwił się też, że na ulicę wylega 
lum z okrzykami bunlu, że podnosi 
do góry młol i sierp 

Zaczęło się juz tłoczyć na korytarzu 
z walizkami w rękach. część podróż 
nych wysiadała w Zgierzu, wilana przez 
gromady znajomych radosnymi okrzy 
kami. Wierucki miał jeszcze przed sobą 
dziesięć minut jazdy, więc wrócił do 
przedzialu, ubrał się w płaszcz i ujął 
Przez okno wi- 
dać już było wysokie kominy fabryk 
plwające girlandami dymów w jasne 
niemal białe chmury. zgromadzone nad 
miastem. Pociąg mijal przedmieście. 
małe i biedne domki robotnicze. wąskie 
i brudne uliczki. Karola aż wiła 
ta zdecydowana obojęlność martwej 
rzeczy ożywionej jedynie przez człowie- 
ka. W tym samym pospiesznym ryl- 


w ręce ciężkie walizy. 


Akt siedzący (Rzeżba) 


mie kół i Uoków przelewału się po Szy- 
nach wprosl na slację ogromnego mia- 
sla drzemiącego chrapliwie pod kopułą 
wyziewów i dymów. Na korylarzu po- 
wslal juź ścisk i żywe nerwowe rozmo- 
wy. trzeba się było golować do wyjścia, 
zwłaszcza że rozległ się świsl i odpo- 
wiedziały mu syreny wychodzących ze 
stacji parowozów. Prawie jednocześnie 
hamulce obtarty się gwałlownie o ko- 
ła pociągu i Wierucki nie wylrzymując 
nagłej zmiany ruchu. oparł się całym 
cialem na poprzednio obserwowanej Lo- 
warzyszce podróży. I znów na chwilę 
obudziła zmysły piersią drgającą w ryt- 
micznych oddechach i oczami w spoj- 
rzenitn niewysłowionyimi od rozkoszy. 
Na obnażonej części piersi rysowa! ję 
delikatna mapka blękilnych żył i z ca. 
łego ciała i ul podniecający 
Karol aż oblał 


kłopalaniu Przeprosi! 
miast jak najgrzeczniej 
ny. gdy mu odpowi 
śmiech zwyciężaj. 
nego porv 
go do wyjś 

Stacja miała dość przyjemny wygląd. 
Budynek estetyczny i czysty od sirony 
peronów rozszerzony był dachami 
wsparlymi na aznych słu h. Od 
środka każdego z połowy wysokości 
wychylały się z zielonych koszów dłu- 
gie ramiona kwialów 

Różnobarwny, ruchliwy i gwarny 
Hum pari do wyjścia. Sprzed dworco- 
wego plaen dochodziły już okrzyki do- 
rożkarzy i sygnały samochodów, K: 
rol z ledwości;j wydostał się z cisnącej 
go zewsząd gromady i wsiadł do Iram- 
waju o przyjemnym ksztalcie aero 
dynamicznym. Za chwilę juz wóz su- 
nal ruchem wygodnym i posuwistym 
po wyświeconych od larcia szynach. 
Karol przyglądał się miastu i cieszył 


natych- 
lumio- 
wyzywający 
jącej siły. Tak zdumio- 
agle polok ludzi niosący 


się skrycie zmianami. Przed dworceni 
usunięto kocie łby. uby zasląpić je 
kostką mozaikową Tor tramwajowy to- 
nął w leni trawnika i gina! w. ród 
kwietników i krzewów. Na miejscu 
śmierdzącego dawniej pola powstał 
piękny skwer z wygodnymi ławami 
przy drzewach. Aż mieno sių od kwi: 
tów, zieleni i barwnych, sukien. Nawet 
ulica Kopernika wydawała się icraz 
miła i czysta. Wiele kamienie rzu 
cilo na jezdnię poblask  wspaniało- 
ści pięknymi fronlonami nowych do- 
mów. Tylko jezdnia po dawnemu razila 
oczy Ibiuni polnych kamieni i i jak 
dawniej płynęły po wierzchu, Nasunęło 
lo Karolowi wspomnienie dzieciństwa 
Nad nimi to w okresie wojny światowej 
wzrastali wszyscy brodząc w nicostyglej 
zeze wodzie fabrycznej bosymi noga 
mi. Wieś była wledy nieosiągalnym 
prawie marzeniem. loleż po ujewie 
w ściekach dawali upusl swemu lem- 
peramentowi Woda załewała po burzy 
calą dokladnie jezdnię i korytem u- 
licy płynęla zludna i bko znikają- 
ca rzeka. Tu właśnie nad tymi siru- 
mieniami miejskich ścieków, nad róż- 
nobarwną wodą miemącą się w świetle 
i tłustą, uzupełniało się pojęcie 
ta. Podkarmiona lekturą fantazja po- 
zwalsła Karolowi i kolegom przeż 
wać niewypowiedziane przygody po 


morzach rozległych i nieznanych. Wy 
starczyła do lego mała łódka z kory 
dębowej, puszczona z prądem fabrycz- 
nych odchodów obok belonowych chod- 
ników. Nie oderwała ich od tej zabawy. 
ani zacicklość dozorców, klórzy za pod- 
noszenie mostków zlewali ich wodą 
z sikawek, ani zakazy i prośby rodzi- 
ców. Tulaj dojrzewała ich fanlazja i 
lulaj formułował się ich wlasny świat 
doświadczeń. Ni stkim jednak los 
pozwolił oderwać się od ulicy w lol 
dalszy i ciekawszy, chociaż wszystkich 
życie rzuciło w inne miejsca i nieprze- 
widziane s; cje. Ileż to Karol spot 
dawnych towarzyszów zabaw i ile po 
zna zawodów ludzkich, rozczarowań i 
goryczy. Wraca przecież do punktu, 
z klórego wyszedł, do którego tęsknił 
i którego jednocześnie obawia się in 
stynktownie 


Tramwaj znalazł się już przy ulicy 
Bandurskiego, u jej końca zauważył 
Wierucki zamiast dawnej drewnianej 
kapliezki nowoczesny kościól. oloczony 
ze wszystkich stron drzewami. Nie był 
jeszcze wykończony całkowicie, ale 
przedstawiał się okazale i estetycznie 
oddychać tu było przyjemniej, z pra- 
wej bowiem slrony park Ponialowskie- 
go tehnąl w skwaśniałe powietrze no- 
we zasoby tlenu, ale już u zbiegu ulicy 
Radwa KOJ romskiego  cuchnąt 


CZY NAGRODA M. ŁODZI MA BYĆ LOKALNA? 


Ankieta „Wymiarów 


Redakcja „Wymiarów* ogłosiła w 3 nu- 
merze ankietę n t „Czy nagroda miasia 
Łodzi ma hyć lokaat" 

Zukres ankiely obrjmuje następujące pytania 
1) Czy nagroda m. Łodzi ma być lokalna czy też 

pozostać jak dotychczas ogólnopolska? 

2) Jakı 
dziej 


rodzaj nagrody uważać trzeba ze bar- 

dla Łodzi pożyteczny? 

3) Co zrobić z nagrodą w wypadku zlokalizowa- 
mu jej charakleru, a braku odpowiedniego 
kandydala miejscowego? Czy nie należy wtedy, 
przeznaczonych na nagradę pieniędzy abrócić 
na popieranie mtodega 
lerackiegu i 


ruchu artystyczno-li- 
uukowego 


w Łodzi — i czy 
nie należy zasirzec lego w słalucie? 
Odpowiedzi na ankietę są ogłaszane w miarę 
y „Wymiarów" pozostają 
otwarte dla wszystkich pragnących zabrać głos 
w sprawie zmiany charakteru nagrody m. Łodzi. 
W 3 nr. pomicszczone byly pierwsze odpo- 
wiedzi na naszą ankietę. poniżej podajemy dalsze. 


ich napływ: 


RAFAŁ LEN 

Nagroda lileracka u mi refjeksje. zwią 
zane z życiem lileruck Francji Nie dia- 
tego, ubym przypuszczał, że nagradzanie we 
Francji odbyw: “lug zasad jakiejś do- 
skonałej aprawiedliwości lub odpowiada wali spo- 
łocznej, rzeczywiście świadomej swych dążeń i 
ostatecznie znającej się na dobrej sztuce, ale 


po prostu i przede wszysikim ze względu na 
popularność oraz ilość francuskich nagród lile- 
rackich. Już le cechy bowiem powodują, że 
literacka oznacza to, co oznaczać po- 
istnienie potrzeby kulturalnej w spo- 
araz uznanie | szacunek dla roll 
książki i pisarza. Tok się zdarzy- 
w Polsce mogrody literackie 
a wlaściwie rozdzielanie ich znajduje się prze 


nagrada 
wina, t j. 
leczenstwie 
d wartości 


lo, że u mas 


ważnie w rękach czynników aflicjalnych W 
warunkach 


arty- 


trudno mówić o ich czystości 
stycznej i niezależności politycznej 
slo zdarzają się amydki 
czół z galu dla tego celu nieprzydalnych 


Domacając się i żądając 


Często i ge- 


fatalne i wieńczenie 


usunięcia tych wpły 


wów deformujących, należy jednak hezsprzecz- 
mie stwierdzić, że Ssamonagradzanic jest po- 
irzebne, szczególnie wlaśnie w Polsce Rez 
względu nn umylki, klóre zawsze mogy się 
irafić, nagroda literacka ma przede wszysikim, 
jeżeli vie wyłącznie, nilrrzymie znaczenie wycha 
wawczo-spojeczne, W naszym kraju slosunki 
nu rynku księgarskim są oplakana Nakłady 
książek kompromitujące. Pomijając już anal 
fabelów i olbrzymią większość 


obywateli, dla 
klórych książka to rodzaj wypehanego, martwe 
go. etzotycznego plaka i ci, co czytają, poprze 
siają na brukowej, nickulluralnej 


sie i na złych, lichych 


cynicznej pra 
książkach. A 
literacka to niejako wskazanie palcem, zwrócenie 


nagroda 
uwagi, że książka, ów egzotyczny plak, ło prze 
społeczna, wielka, godna 
nujwiększego zainiercsowamua, nie mniejszego mo. 


cież sprawa mydru, 


że nawel niż obrona przeciwgazowa. 


Tego rodzaju względy przemawiają za tym, 
że nie wolno negować konieczności isinieuia 
nagrody literackiej m. Łodzi. Zle lo, surow 
dzikie m pozbawione głębszych  tradycyj 
literackich. Życie literackie na dobrą sprawę 
rozpoczęły wluściwie przed niecałymi 10 laty 
„Prądy” Kuliura Łodzi to dopiera znlążck, 


ale wlaśnie dlulego — nagroda literacka powin 
na istnieć. Wlasnie dla nauki, dla wychowania. 

Jesiem przekonany, że powinna mieć charak- 
ier lokalńy Mieszkają w Lodzi malarze, ist- 
nieją 2 związki plastyków, znajdują się lilera- 
ci, którzy pracują, tworzą, rozwijają się, w mia- 
rę oczywiście możliwości zewnętrznychi Na 
gradzenie to nle tylko uznanie dla ich niewąt- 


niemożliwie k. 
chody z fabry 
Szezęściem przy Gdańskiej 
było znów świeższe. Karol zeszedł wre- 
szcie z lramwaju i krokiem ciężkim, 
uginając się pod ciężarem dwóch wa- 
lizek. szedł kudomowi. Z dala ujrzal już 
elong, szeroko otwarlą bramę w pose- 
sji Filipa Gulmajera. Wszedł w jej 
wąską uñezkę odpowi. na dość 


al odprowad: 
Gampego i - 


powietrze 


liczne powitania i uw nie bę- 
dzie gdzie matki lub ojca, ale lylko gro 
mady dzieci bawiły się wszędzie wesoło. 


Znienacka zawyly prawie jednocześnie 
wszystkie syreny fabryk gromko i zło- 
wrogo. Glos ich szedł poprzez slakoluli 
ty i okrzy dziatwy niczwyciężony i 
niestłamiony Powielrze nasycone dy- 
mem i drganiami lonów rozfalowało się 
w sobie. uderzając w uszy oszałamiają- 


Dwur godzi 

Za szybami  ślolurni _ Wieruckiego 
twarde i spracowane dłonie ustanęły. 
Sękate mięśnie adtężyły się z twardości 
dębów i uporu woli. co uslającą dloń 
kładla na dłuto piorunem ucisku, wer- 
żnięlego w drzewa wgłębieniem nielilo- 
ściwym i ostrym. Krew spokojniej spły- 

a z ziełononiebicskich żył do serca, 
przestając przecież lak samo jak 
przedtem nerwowo i szybko pulsować. 
Ojeiee' Ojciec! pomyślał Karol i 
wszedł do stolarni 


Witold Pruszkowski 


Portret Kazimierza Bartoszewicza 
(Za skiorów muzeum Bariorewiczów w Łodaij| 
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pliwych dorobków literackich, 
wylrwałość, za lo, ze są. ze tworzą, dla kultury 
właśme, dla. Łodzi. 

Zreszią — podkreślając jeszcze raz — nagro- 
da lileracka szczególnie w Polsce i w Lodzi 
ma znaczenie w pierwszym rzędzie ogólna wy- 
chowawcze, zewnętrzne, Kazdy człowiek praw- 
kulturalny rozumie, że żadna nagroda 
nie pomoże książce mało warlościowej, a na- 
lomiast warlość dobrej książki czy  wybilnej 
dzialalności żadnej nagrody. 


ale nagroda za 


dziwie 


nie zależy od 


Zarząd Miejski w Łodzi postanowił nie na- 
gradzać w tym roku literatury. Zle poslana- 
wii, chociażby nawet za te parę tysięcy zio- 
tych miat przewrócić jeszcze raz trochę bruku 
na jakimi rogu Piolrkowskiej lub przemalować 
jakieś plocisko. chcąc nagradzać mógł przy- 
najmniej rozdzielić stypendia dła  sprawiedli- 
wości np. między pisarzy „polrzebujących”, na- 
leżących do Związku Zawodowrgo  Literalów 
Polskich, mieszkujących w Lodzi. Ale tak, jak 
zrobil, postąpił źle 


JAN MANUGIEWICZ 


Zmiana przeznaczenia nagrody artystyczno-nau- 
kowej Łodzi, w iym sensie, aby byla ona przy- 
dzielana plastykom, literatom i naukowcom ści- 
śle „regionalnym* jest niepadobieństwem. By- 
laby to najniemoralniejsza nagroda miejska 
w Polsce, Zaledwie 2—3 lala wystarczyłyby ua 
pbdarowanie łodzian  przedstawiających rze- 
telną pozycję w życiu kulturulnym luh nauko- 
wym kraju 


Którymże z lodzian na przyklad możnaby 
przyznać 2 nagrody z zakresu malarstwa Do- 
szloby się do premiowania ludzi bez wszelkiego 
poziomu. 

Zmiana stalulu może dolyczyć siluicjszego za- 


TEATR, SZTUKA | AKTOR 
Luise Dumont Leidemann 


Wiele mądrych książek napisano już 
o grze aklorskiej i o samym aktorze, a- 
le ich właściwa istola jest dzisiaj lak 
samo niejasna, jak i dawniej. Jest to 
zupełnie RaLGzEMAE, ponieważ sztuka ak- 
torska żyje przede wszyslkim zagadko- 
wą przemianą ducha, zdolnością prze- 
nikania w inne osobowości oraz umie- 
jętlnością służenia im wszystkimi siłami, 
umiejętnością karmienia ich własną 
krwią. 

Sztuka artystyczna aklora jest lak 
samo jak i pojęcie „aktor“ pełne ta- 
jemnicy i dlatego pełne nieporozumień. 
Stąd lez wystawiona jest na nielralne 
oceny, albo bywa bezgranicznie prze- 
ceniona, albo niedoceniona i pozbawio- 
na wszelkiego szacunku. 

Wygląda to na paradoks, ale jest to 
właściwe tej najtrudniejszej do pojęcia 
istocie ze wszyslkich sztuk: przedsta- 
wianiu człowieka. Aktor jest tu pośred- 
nikiem między dziełem literackim a 
człowiekiem. on ma obudzić to runicz- 
ne jeszcze pismo do prawdziwego życia, 
dzicło lilerackie ma według słów Ste- 
iana George: „Specjalne  slanowisko 
między sztukami, ono jedynie zna ia- 
jemniee obudzeń i tajemnicę prze- 
kszlałceń*. Te słowa najlepiej określa- 
ją niewypowiedzianie wysoką odpowie- 
dzialność aklora. 

Dla uposlaciowania bowiem swo- 
jej sztuki aktor posiada jedynie własne 
cialo i głos, lecz lu spolyka się tajem- 


„ ną ściśle z życiem 


interesowania komisji nagrody pozycjami łódz- 
kimi, ale nigdy pozoslawić nagrodę na wylącz- 
naść zbyl uwstecznionego ruchu kulturalnego 
letni 

Wysunięty w pyłaniach ankiety projekt ewen- 
tualnej zamiany nagrody na zasilki dla miejsco- 
wego ruchu literacko-arlystycznego | naukowego 
w latach, w których komisja nie znalaziaby 
godnych kandydatów spośród lodnan, Jakkol- 
wiek w zasadzie usprawiedliwiony, wydaje mi 
się mało szczęśliwy z dwóch powodów: 

1. klopotliwości odrzucania wystawionych i 


niewątpliwie ubacznic silnie popieranych kan- 
dydatur; 
2. odrzucanie kandydatur — jeśli zagwn- 


ranlowaloby się obiektywność sądów komisji — 
musiałoby być lak częste, że niechybnie doprowa 
dziłoby do likwidacji nagrody. 

Nagroda ogólnopolska pozostaje przecież i 
dia łodzian podnielą ambicjonalną, co więcej za- 
pewnia im uprzywilejowanie, nie powinna jed- 
nak zamienić w hodowlę ambicyj zlych i 
ułatwiać polawanie na niczasłużone trofea, z wy- 
raźną szkodą dla bezpośrednio zainleresown- 
nych i dla środowiska 


CELINA MILEWSKA 


Czy nagroda m. Łodzi ma być lokalna? 
Bezwzględnie tak — rozumując pod względem 
„lokalny“ nie autora — a pracę jego związ- 
i charaklerem Łodzi 


Tak zwany „regionalizm* ma swe glębokie 
znaczenie dla podniesienia kultury polskiej. Wie- 


my czym jest motyw dla szluky jak nieraz 
w lamaniach dachów w belce nad okapem, 
w „leliji" czy „gwieździe” mozolnie kozikiem 


wydłubanej, w wycinance z bibułki czy papieru, 
jdawano źródło szluki ludowej — praźródło 
twórczości. luk 


1 w umicjęlnym  podpatrzeniu 


nica — szluka z lajemnicą — człowiek, 
aby dać nadludzki niemal wynik. albo 
zniekszlalcenie w karykaturze. 

W tej więc szluce i w tych. którzy 
się jej całkowicie oddali. widzimy spo- 
tęgowane wszyslkie sprzeczności życia. 
Aktor pokazuje nam zarówno tragicz- 
ne jak i komiczne oblicze człowieka. 
nawet Iragikomiczne oblicze ludzkości. 

W cudownej książce Maksa Picarda 
„Oblicze człowieka” znajdujemy nastę- 
pujące slowa o twarzy aklora: 

«U aktora islnieje wielka niezgodność 
między jego profilem a obliczem, lecz 
la niezgodność nie jest tu defektem. 
przeciwnie, właśnie przez nią jesl się 
aktorem. przez nią się żyje. 

Profil i oblicze są u aktora lak ob- 
ce, jakby nie nalezaly do tej samej 
twarzy. Jesl lo tak, jakby otrzymał on 
profil i oblicze od różnych zupełnie 
ludzi, jakby na jega twarz składały się 
elementy dwóch różnych twarzy. Ak- 
tor szuka ieraz uzupelniającego ga 
czlowieka i uzupełniającego oblicza. i 
dlatego zmienia się on w tysiąc poslaci, 
bo chce wśród nich znaleźć oblicze nale- 
zące do niego, klóre pomaga mu być 
w zgodzie z samym sobą. Ale ten jest 
dopiero wielkim aktorem. który nigdy 
nie jest zadowolony i który coraz lo no- 
we poslaci przed swoje oblicze sla- 
wia. aby wybrać z nich lo. co do niego 
należy. Jednocześnie jesl on w najwięk- 
szej “obawie, bo mógłby znaleźć lo 


psychiki danego środowiska podmalawaniu tła — 


związanego z działalnością osób — znajdujemy 
odpowiedź na tysiące nękających nas pylań 
i dociekań 

dź -- jest miastem mlodym — bez „legeu- 


dy“ i fradycji, ale Łódź jesl miaslem indywidual- 
nym i szalenie pouczającym, bo zlewającym w so- 
bie charakterystyczne cechy wielu dzielnic Pol- 
sa -- w naplywowym elemencie przybyłym na 
robotę do fabryk — z jednej strony, z drugiej 
asymilacja narodowościowa jest tu większą i har- 
dziej silna jak w innym środawisku. Jeśli je 
szcze weźmiemy pod uwagę — sum charakler 
miasta — jako miasta b, wytężonej w jednym 
kierunku skoordynowanej pracy —  skłócenie 
pojęć politycznych — przy jednosirannym wy- 
robieniu partyjnym, przekonamy się, że psy- 
chalogia masla jako taka jest b. ciekawą, i u- 
czony, literat czy arlysta, który -sięgnie do lo. 
kaluych mojywów czy zagadnień i będzie je 
slarał się rozwiązać czy naświetlić, więcej tym 
przyczyni się do pogłębienia kultury polskiej, 
mż rzucaniem w przestrzeń bez „przynależności” 
nie wiem jak wartościowych prac 

Może kio nazwać ten sposób myślenia 
„patriotyzmem od rogatki do rogatki“ — ale 
co nam po szerokich horyzoniach, gdy ich znać 
nie będziemy — gdy nle alang się one dostępne 
dla wszystki 

To jedno — a drugie. 

Co zrobić z nagrodą w wypadku zlokalizo- 
wania Jej charakteru, a z braku odpowiedniego 
kandydata miejscowego? 

Co zrobić, najzwyczajniej w świecie — rozpi- 
saf konkurs na prace łódzkie z najrozmnilszych 
dziedzin. A mamy ich bardzo, hardzo mała 
Zmusić ludzi aby zaczęli pisać o Lodzi — pisać 
wnikliwie, nauczyć ludzi patrzeć — 
wać — i kochać Łódź, 


obserwo- 


spokrewnione ze sobą oblicze, a wtedy 
zniklaby już niezgodność i nie było by 
powodu do lego. aby przywoływać no- 
we poslacie przed swe oblicze, klóre po- 
siadło już wszyslka. Znikłby również 
powód. dla którego zoslał aktorem.To 
właśnie jednak charakteryzuje wielkie- 
go aklora. że coraz nowe poslacie sta- 
wia przed swe oblicze. mino ryzyka, że 
jedna z nich mogła by go zmusić do 
zerwania ze sztuką. Nieruchoma i bez- 
płodna maska aktora zjawia się (eż 
dlatego. że znalazł on już w obcym ob- 
liczu to, czego brakowało we wlasnym 
W ten sposób breni się przed przyję- 
ciem uzupelnienia 1 niezgodność między 
obliczem a profilem szlucznie utrzymu- 
aby tylko dalej być aktorem Ponie- 
ż dzis aj w ogóle niezgodność mię- 
dzy obliczem a profilem u wielu ludzi 
jest duża, wielu leż ludzi posiada ob- 
licze aklors Lecz uklor przez tę 
niezgodność żyje, a inny człowiek przez 
nią mniera* 

Przy ocenie aktora bardzo częslo 
miesza się własną jego osobowość z œ 
siągnięciem jego w pracy art recznej, 
gdzie jedno się kończy. a dru- 
zyna nie duje się dokładnie o- 


Człowiek, który przed nami stoi ze 
wzruszoną duszą, wzruszoną przez po- 
drain los: własny i len. który ma przed- 
- znajduje się w nastroju 6 tem- 
peraturze bardza wysokiej i jest na no- 


Zbigniew Pronaszko 


Pieta 


wy sposób interesu 


: tę własną « 
sobowość może przeżywać w nowy spe 


sób na scenie w świelle teatralnych 
kinkietów. 
Slara wschodnia pow lka mówi 


nam o pewnym cesarzu. klóry urządził 
w swoim palacu konkurs śpiewu i gry 
na instrumentach muzycznych. Po dlu- 
gim brzęczeniu i śpiewaniu zwycięstwo 
odniósł harharz. Gdy składano mu hołd, 
cesarz chciał mu wręczyć nagrodę. Nie 
przyjął jej jednak slary harfiarz wska 
zując skromnie na swój instrument. Na 
iwienie cesarza. jak lo jest możliwe 
lakie niezmierzone bogactwo dźwięków 
wydobywać z kilku strun harfy, sla- 
rzec z uśmiechem odwiązał z nich jed 
ną i zagrał wspanialej jeszcze niż: 
przedlem, a później odwiązywał wszy. 
stkie po kolci, grając coraz piękniej aż 
zostala mu tylko jedna. I na tej jednej 
strunie wydobywał ze swego instrumen 
u wspanialą muzykę Zadziwienie i za 
chwyt słuchaczów nie znały granic. a 
wtedy slarzee odwiązał oslalnią strunę 
i natychmiasl na bezstrunnej harfie 
brzmiała najeudowniejsza muzyka o ni: 
gdy łyszanej melodii. Głęboka myśl 
tej wschodniej bajki pozwala na porów 
nie z hurlą ludzkiego instrumentu 
klóry aklor powinien odpowiednio p 

Jego osobowość największ 
eło stworzenia; to podwójne oddzia- 
ływanie osobowości ludzkiej w podnio 
siym nastroju i dzieła szluki, które 
nam aktor zbliża, wyjaśnia nam len ni 

zmierny czar. który bije ze sceny i po 
dziw, jakiego nieklórzy aklorzy az do 
ubóstwienia doznają. O ile aktor jest 
naprawdę powolany i utrzymuje czy- 
sto swój instrument z dala od Cgoislycz- 
nego nadużycia sztuki, wtedy przy œ 
parówanin swego rzemiosła może wy- 
razić lo najwyższe w szluce aktorskiej. 
co W ogóle na lej ziemi w sztuce jesl do 


(Rzeźba) 


osiągnięcia przemienia duszę, p 
budza ją do intensywniejszego życi 

To. co prowadzi młodych ludzi do 
zawodu aklora nie zawsze jest nawel 
w rzadkich wypadkach popędem ar- 
Lystyczno-lwórczym. Tutaj już zaczyna 
się rozdział między pospolitym w sztuce 
dramatycznej, a pracą arlystyczną ak- 
lora. klóra powinna wypływać z nic- 
przezwyciężonego popędu twórczego. 
Tych kilku naprawdę urodzonych ar- 
tyslów, opanowanych w zapale do pra 
cy, jak każdy Lwórca, klóry czuje swo- 
je zadanie życia we własnej krwi. nie 
są wyslawiani na takie nicbezpieczeń- 
stwa, jak wielka liczba tych, którzy 
żyją na pograniczu szluki. 

Do tego pogranicza należy stosownie 
do okoliczności znawca szluki len 
który jej pożąda, i ten klóry ją prze- 
Sublelność estetyczna, wysokie 
psychiczne usposobienie skłaniają bar- 
dzo łatwo do wiary we własne powoła 
nie do twórczej pracy artystycznej, gdy 
tymczasem ma ona swoje miejsce ro 
dzinne w zupełnie innych obszarach 
ducha | 


żywa 


Papęd do sceny u młodych ludzi jest 
po największej części i w pierwszym 
rzędzie niczym innym, jak pragnieniem 
ujścia dla nadmiaru wiąsennej żywioło- 
wości, dla której w ciasnym życiu za 
mało możliwości na pełny wyraz. albo 
nieporozumicnie tęsknoty da polotu 
w górę, lak właściwej wszystkim lu 
dziom, albo wreszcie ucieczka z niziny 
własnej jaźni o wszystko na razi 
nic ma nie wspólnego z artystycznym 
powołaniem wyższego rzędn. Radość 
wszak zmieniając się w inną istolę 
znajduje również swój wyraz w całym 
postępowaniu karnawałowym i przebie- 
raniu się. 

Dla artystycznej pracy 
przede wsz 


aklora 
kim nieodzowna 


jest 
zdolność 


Zbigniew Pronaszko 
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arów muzeum Barłosrewiczde w Lod. 


wcezucia w obcy los, w obey świat 
myśli, aż do zupełnego przeniknięcia 
w obey rylm życia prawie do prze- 
rwania własnego. 


Aktor musi więc umieć calą silą swej 
duszy przeniknąć w obcą przestrzeń 
życia. musi pod pewnym względem 


zaniechać własnej osobowości, aby ją 
na pewien czas zapomnieć dla oddania 
tej ohcej osobowości w najbardziej wi: 
rogodnym wyrazie jej istoty. Stanie się 
lo w odtwarzaniu osobowości bohatera 
wielkiego utworu dramatycznego. prze- 
żywa wledy aklor niby zmariwych- 
wslanie w innej rzeczywislości wyższej 
istoty. którą kszlałtuj. 

Odhywa się lu ponickąd mistyczny 
ślub, którego zrozumienie calkowile jest 
niemożliwe dla rozumu nic nie 
moze być zreszlą uważane za sztukę, 
co nie graniczy z tajemnicą. Ale w tym 
wszystkim leży również nichezpieczeń- 
lwo tragicznego nieporozumienia d 


iklora. Powrót do własnej prywatnej 
egzystencji nie jest łalwy po uprzed 
nich przeobrazcniach i je 


przymus 
zapomnienia własnej jaźni zbyt oddal: 
iklora od własnego centrum. wted 
bardzo łatwo Iraci w prywatnym ży 
polrzebną mu równowagę. to znaczy 
niezbędna równowaga sił we własnym 
środowisku 


klóre jest inne niż nic 

rzeczywiste jego ukszlaltowanie arty 
tyczne. zoslaje przerwana 

Tu jesl da spełnienia nadzwyczaj 


trudne, ale nieslely często przeoczone 
zadanie owocnej. artystycznej pracy. 
Potrzebna jest więc do osiągnięcia: sla- 
łość własnej osobowości, i irwałość cen- 
Irum duchowego przy wszelkich zdol 
nościuch zrozumienia obcej istoty. Przy 
przeoczeniu tego pokazują się nalych- 
miast złe następstwa, przeważnie ge- 
nialni artyści a prawdziwej naturza 


rlyslycznej kończą obląkaniem. tu też 
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znajduje się źródło wszelkiego śmie- 
sznego mepgalomańslwa i przeceniania 
własnego ja u komediantów. Szluką 
aklorska, la najtrudniejsza według 
Schillera szluka, jest niepodobna do 
wszelkiej innej, która dla wy- 
rażenia duchowej idei posiada kolor, 
gling, kamień it. d.. ona zależy lylko 
od ciała aktora. Ze swego ciała musi 
on uczynić uległy material dla wszyst- 
kich istot. które później stwarza. Ak- 
tor więc zmuszony jesl własne ciało, 
klóre pożycza obcej islocie, odpowied- 
nio wychować do przeróżnego wyra- 
zu aktor musi swój głos. klóry 
w pierwszym rzędzie wyraza jego wła- 
sną osobowość. kształcić na uległe na- 
rzędzie dla mowy poely, aby odpowia- 
dał istocie, klórą aktor przedslawia, 
musi więc rozszerzyć skalę swoich dźwig- 
ków. Mimika (pantomima), klóra po% 
rusza się wedlug rytmu jego duszy w © 
kreślonych nie powtarzających się for- 
mach, wymaga stosownie do rytmu jisto- 
ty przedstawianej odpowiedniego wy- 
razu — tak więc coraz to nowa zmiana 
również w mimice okazuje się potrzeb- 
na. 

Jeśli uda się zupelnie najpierw 
pomniany przebieg. wiedy ukazuje 
się dziwnym sposobem sama przez się 
mimika istoty przedstawianej, odpo- 
wiednia do jej duchowego poruszenia. 

O ile aktor slara się o pracę arly- 
styczną i to wszystko chee wykonać 
to wiedy musi nadzwyczajnie gospoda- 
rować swoimi siłami, przestrzeń duszy 

środki wyrazu slopniować 
na pozór żyć i działać w ob- 
cym losie, ale przy tym niezależni 
ad tego, co w nim wyraza, musi tchnąć 
w len obey los swój własny niezmienio- 
uy ogień centrum osobowości. 

Tu znajduje się granica rozdziału ar- 
tystycznej pracy aklora od rulyny ko- 
nckiej, klóra co do swej war- 
tości niewiele odbiega ol dyletantyz- 
mu. Praca arlystyczna aklora (die kùn- 
sllerische Arbeil des Schauspielers) róż- 
ni się istotnie ol rzemieślniczego opano- 
wania lub wykonywania zawodu. Szłu- 
ka i rzemiosło art vezne sloją tu © 
bok siebie, czasem trudno nawet dają 
poznać swą istolę. Rzemiosło artystycz- 
ne ma przewagę. Aklorów jest wielu, a- 
le prawdziwych artystów między nimi 
jest nało. Każ człowiek, o ile prze- 
zwycięży swą nieśmiałość, potrafi nau- 
czyć się z czasem lego, co jest polrzeb- 
ne do wykonywania zawodu aktorskie- 
go. Mało jest urodzonych do swego 
zawodu aktorów, więc tych. klórzy 
prawdziwie odtwarzają charaktery, któ- 
rzy w uduchowionej przestrzeni świa- 
lu uczuć (gdzie według Fryderyka 
Nielzschego znajduje się wszelki kształt 
Szluki) ukazują nam wyższą rzeczywi- 
slość i w niej jedność wszelkiego ży- 
cia. I nawet z tych prawdziwie powo- 
łanych wiełu rozbije się jeszcze na dro- 


dze, nim całkowicie opanuje tę „naj- 
trudniejszą szlukę* W żadnej innej 
sztuce nie ma lyle niebezpieczeństw 


na drodze do mistrzostwa tak olśniewa- 
jących i tak wielokształtnych. tak nę- 
cących, jak tu. Przypadkowe powo 
dzenie zawodzi już często co do dłu- 
gości drogi, jej stacji i przeszkód. Sloi 
oto młody aktor w złudnym świetle sce- 


ny dobrze ucharakteryzowany w ujmu- 
jącej sztuce i ral która odpowiada 
jego charakterowi i młodzieńczemu tem- 
peramentowi i łaiwomu o powodzenie, 
wmówi ono natychmiast zadowolonej 
prózności, że jesl juz on skończonym 
arlystą. © ile później nie posunie się 
wyzej na drabinie wtedy przeważnie ob- 
winja zewnętrzne okoliczności. Arly- 
styczna więc praca aktora wymaga 
w pierwszym rzędzie świadomego wy- 
ksziałce! jego wczuwania się we 
wszystkie dziedziny ludzkiego życia, 
cierpi nia. kochania, aż do najniesmacz- 
ludzkiego zbocze- 
„ aby harfa jego du- 
szy na każde najiżć jsze dotknięcie, któ- 
rego zmierzyć już nie można. reagowa- 
ła i natychmiast się odpowiednio nasta- 


wiała. Przy tym wczuwaniu się w ob- 
ce życie, klóre wymaga pozbycia się 
własnej osobowości, polrzebuje aktor 


w najwyższej koncentracji wszystkich 
swych sił duchowych. aby to obce ży- 
cie pulsowało prawdziwą krwią. Do 
wykonania lego w sposób przekonywu- 
jący musi aktor całkowicie opanować 
dy muskuł i ka: nerw swego 
ła. Ta zdolność może być tylko rezulta- 
tem długiej i karnej pracy. 


Artyslyczna zalem praca aktora wy- 
maga w najwyższej mierze poświęcenia 
własnej osohow: jednocześnie zwią- 
zanej ze slaraniem ulrzymania jej na 
swoim miejscu, w najwyższej dyscy- 
plinie. 

Tak więc aklor. który prawdziwie 
oddaje charaktery ludzi. chodzi ciężką 
drogą prawdziwego artysty. pełną wy- 
rzeczenia się i pracy przez każdy ból 
niezadowolenia z lego, co zostało wy- 
konane. Aktor bowiem zawsze cierpi 
nad niedoskonałością wszelkiej pracy 
ludzkiej i nigdy nic przeżywa peme- 
go uczucia szczęś: że to eo wyczuwał 
i widzial, całkowicie wykształcił. Ale 
za to ciągle rośnie jego dusza przez 
swój żywy i twórczy udział w wiel- 
kim utworze poelyckim przez przeni- 
kanie jego postaci, przy tym sam się 
przerzuca do wyższego życia: natomiast 
aktor pozbawiony arlyzmu nie jest czę- 
sto niczym więcej jak człowiekiem, któ- 
ry zalracił nieśmiałość i ma dobrą pa- 
mięć, zewnętrznie juz szczęśliwszy, zaw- 
sze zadowolony ze siebie, przeważnie 
przeciwnie używa swojej energii i siły 
tylko w służ! potrzeby znaczenia coś 
między ludźmi. Jeżeli odpowiadają mu 
zewnętrzne okoliczności miła postać, 
dobre role, lo wledy znaczy często 
u publiczności więcej niż jego kolega, 
klóry rozwija się powoli, wałczy z we- 
wnętrznymi i zewnęlrznymi przeszko- 
dami i pokornie służy prawdziwej, ar- 
tycznej pracy. Z tego wynika wtedy 
niemiły komediancki element, który 
różni się od dyletantyzmu tylko przez 
pełne rulyny opanowanie zewnętrznych 
środków. Można więc powiedzieć, że 
prawdziwy aktor tworzy swoje dzieło 
w męce dla radości innych, a pozba- 
wiony artyzmu pracuje tylko dla wła- 
snej przyjemności i dość często dla 
męki innych, 


Praca artystyczna aktora nie powin- 
na być egocenirycznym doskonaleniem 
człowieka, ia praca musi być służbą 
poezji, służbą leatrowi, służbą dla na- 


rodu. Zdanie pewnego Chińczyka jest 
tu pouczające. Przechodząc nareszcie 
od sztuki ogólnej do leatru, powiedział: 
widzowie powinni być w leatrze pogrą- 
żeni jak w hipnozie, aby cierpieć, sma- 
koawać i czuć to, co aktor oddaje siłą 
swego ducha. klóry reprezeniuje całe- 
go człowieka i który odznacza się cza- 
rodziejstwem, aby ludzi zbawić przez 
samego siebie. 

W naszym czasie głośno się mówi, że 
Inieje dla aktora, Nie jest to 
we powiedzenie, sprawiło je 
wielkie zamieszanie Aktor istnieje dla 
teatru, a leatr dla narodu. Naród ma 
prawo poznać swoją własną duszę 
przez słowa swoich poclów. ma prawo 
słyszeć swój własny język w głosie 
i mowie aklora. Gdy wychowa się ak- 
torów całkowicie dla lej pracy arty- 
stycznej w służbie spólności, wtedy 
choć będą zawsze istnieć różnice 
w sprężyslości duszy i wcielonej sile 
wyrazu u aktora, zaniknie różnica po- 
międ: y powołanymi i komediantami È 
wszyscy będą zadowoleni, bo nauczą się 
oceniać to szezęście, że mogą mieć 
udział w losie wszystkich, który prowa- 
dzi ich wyżej, kształcąc przez cierpie- 
nie i miłość W tym sensie każdy ak- 
tor może być na swoim miejscu na- 
wet w najskromniejszym zadaniu Lwór- 
czy w wyrażaniu języka ojczystego. 

Teatr znowu musi zost siedzibą 
kullu, a zawód aktora musi być święty. 


Tekst odczytu znakomitej i zmarłej już aktorki 
niemieckiej tłumaczyłi Hildegarda Hirschfeld 
i Tadeusz Sarnecki. 


JESTEM 
Giuseppe Ungaretti 


Jak ten kamień 

od Sw. Michała 

tak zimny 

tak twardy 

tak wichrem zbity 
tak oporny 

tak nie ożywiony 
najmniejszym czuciem 


Jako ten kamień 
są moje łzy 
których nie dostrzec 


Smierć 

spłaca się 

życiem 
Tłum. z włoskiego 
Kazimierz Sowiński, 


GŁOWY NA ZMIANĘ — FRAGMENT WIDOWISKA 


Jan Wiktor Pallerin 


sama. calkiem GE ana 


Panna MŁ. 


napis $ KU 
się z powrotem 
W tej chwili wchodzi z pra- 
wej strony gadając do siebie 
i gestykulując Opeku 
Opcku. ię pylam: dokąd my i- 
my z lakim rządem jak 
sz” Prosto do anarchii, to 
przecież jasne! Porządek, mój 
chłopcze! Porządek musi być. 
Porządek lo gruni. Porządek... 
(idzie dalej i po drodze. nie 
dostrzegając weale zahacza o 
Iksa. Idą razem znowu 


Opcku. A porządek to rozumiesz 
clłopcze, przede wszystkim 
porządek ekonomiczny. Rozu- 
miesz, co ja przez lo chcę 


powiedzieć? Przez odpowied- 


nie naslawienie do podejscia 


ni — i koniec. Żeby uniknąć 
niezadowoleni: Razumiesz 
mnie? (z coraz to większym 
nadęciem. Mniej więcej pół- 
lora wieku temu. skoro wy- 
buchta Rewolucja... słuchasz 
mnie? 


tObojęlnie) tak. tak. 

(Ale kiedy podchodzą do afi- 
sza wyborczego partii umiar- 
kowanej. nagle afisz zamienia 
się na pokój, w którym je- 
dyny mehel stanowi kasa ©- 
gniotrwała i 2  klęczniki. 
Przy nich na podlodze siedzi 
10—12 lelni chłopak z rozło- 
żoną książką). 


Iks. 


No co? Umiesz lekcję? Daj- 
no książkę, przepytam... 
(zbliża się do dziecka i znika, 
a w lej chwili obok chłopca 
zjawia się „burżuj” okolo 50- 
ki. otyły. dyslyngowany. kom- 
petentny, cnotliwy, logiczny, 
pewny siebic, nudny i zado- 
wolony). 


Iks. 


„ ciebie z Katechizmu Umiesz 


lekcję? 


. Tak latusiu. 

(podaje mu katechizm. a wla- 
ściwie dużą książkę buchalle 
ryjną. 


Burżuj. 


(siada na kasie ogniotrwalej) 
Która strona? 


Chtopak. Strona pierwsza. Od począt- 


ku. 


Dobrze. A więc zaczynajmy 
(czyta): Czy należysz do kla- 
sy burżuazyjnej? 


Burżuj. 


Chlopak. (recyluje jak pozytywka 
Tak. z laski złota, należę do 
klasy burżuazyjnej. 


Burżuj. Co lo jest „burżuj”?. 


Chlopak. 


Burżuj. 


Chłopak. 


Burżuj. 


Chłopak. 


Burżuj. 


Chłopak. 


Burzuj. 


Chlopak. 


Burzuj. 


Chłopak. 


Burżuj. 


Chłopak. 


Burżuj. 


Chłopak. 


Burżuj. 


Chłopak. 


Burżuj. 


Chłopak. 


Burżuj to len, klo otrzymał 
chrzest zlola. wiedzy i upra- 
wia doktrynę burżuazyjną. 


Czym jesi Złota? 


Złoto jesi Panem wiecz ym, 


ER 


Co rozumiesz przez „doktrynę 
burżuazyjną”? 


Doklryna burżuazyjna, jest to 

a Złola. którą ongiś 
stworzyli, aby 
a którą obecnie 
ysemicka przyjęła, 
aby nas jej uczyć 


Na czym polega istota dog- 
malu doktryny burzuazyjnej? 


Islola dogmatu doktryny bur- 
żuazyjnej zamyka się w tym 
jednym powiedzeniu: NIC 
DARMO. 


Jakie są nasze główne obo- 
azki wobec Złota? 


Nie i wierzyć 
w wszech polęgę "Złota. aby u- 
zyskać i zachować jej nie- 
ocenione dobrodziejstwa. Na- 
leży jeszcze czcić Złoto, opie- 
wać jego chwałę. posługiwać 
się nim i w dzień i w nocy, 
bronić go od wszelkiego złego 
środkami nawet nicprawymi, 
słowem działać tak, aby 
wzmocnić i utrwalić kult je- 
go po wsze czasy. 


(ze łzą w oczach). Cudownie. 
Co ci jest, papusiu? 


Nie, dziecko moje. Ten tekst 


wspanialy! Dawno już nie 
mialem go przed oczyma, 
więc rozumiesz. .. nie. ty lego 
nie zrozumiesz... nie pojmu- 
jesz recyluj k pozy- 
tywka... Ale p jak bę- 


dziesz duży... zobaczysz .. 


Ja wiem, że jak się ma flo- 
tę. to lepiej niż jak się nie 
ma 


Doskonale. moje dziecko, Już 
zasłużyłeś na dobry stopień. 


Daj mi złotówkę 


Czekaj. — za. 
naprzód 
my to byli?... 


(niecierpliw 
raz,  skońc: 
z lekcją. Gdzi 


Przy zyskach. 


Ach tak (doskonale 
(czyta) „Jakie zyski ciągnie- 
my z wypełnienia obowiąz- 
ków wobec Złota”, 


Wzamian za wypełnienie o- 
bowiązków wobec złota udzie- 
Ono udziału w swej 
w poslaci zysku, któ- 
rego wysokość zależy od siop- 


Burżuj 


Chłopak. 


Burżuj. 


Chłopak 


Burżuj. 


Chłopak. 


Burżuj. 


Chlopak 


Burżuj. 


Chłopak. 


Burzuj. 


Chłopak. 


Burżuj. 


Chłopak. 


Burżuj. 


Chłopak. 


Burżuj. 


Chłopak. 


Burżuj. 


Chłopak. 


Burżuj. 


Chłopak. 


Burzuj. 


Chlopak, 


Burżuj. 


Chłopak. 


Burżuj. 


Chlopak. 


nia zaufania. jakim je obda- 
ramy 

Wyjaśnić dobroczynne dzia- 
ie zysków. 


Dzięki zyskowi i dochodom 
k posiadająca ma silne 
pięście A klo ma pięście., len 
ma i szczęście. 


Slicznie... Jaka jest różni- 
ca między burżujem a reszlą 
ludzi? 


Kazdy inny jesl tylka czło- 
wiekiem. a burżuj jest (akże 
Panem 


A dalej?... 
Dałej? Nic. 


po „Panem“ 


Ach, lak na dole (re- 
cyluje) „Taka sama różnica 
między kobietą a damą” 


Bardzo ważny punkt. Należy 
specjalnie nawel 
(przerywa) Jaklo 

Co? 

Więc np. Mama nie jesl ko- 
bietą? 


Nie 

(smuino) Oh!... 

(poprawia się) To znaczy 
do pewnego stopnia... nie 


można tego brać doslownie... 
naturalnie, że Mama Twoja 
jest kobietą, ale jest także 
czymś więcej — jest damą... 
Rozumiesz? 
No. dobrze 
siostrzyczka” 


a Irka, moja 


Ona jest panienką. 
Tak? a jaka to różnica? 


Zoslawmy lo... niepotrzebnie 
przerywasz — idźmy dalej 
(czyta) Jaka jest dewiza Zio. 
la? 

Dewizą Zlota jest: 
mija prócz mnie 


wszystko 


Co to znaczy? 


To znaczy: Klo się z złola 
śmieje temu się zło dzieje? 
Już koniec. 

Jesteś pewien, że to już ko- 
niec? 


Ależ tak. nanczycicj powie- 


wda — że umiałem lekcję, 
daj złotówkę. 
Masz daje) 


(próbuje na podłodze, czy nie 
fałszywa) 


Co ty robisz? 


Próbuję. ezy dobra. 


91 
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Burzuj. (mile zdziwiony) Ach lak? 
No — lo już dobrze. 
Chłopak. Dobranoc papusiu. 

Burzuj. Gdzie ly tak pędzisz? 
Chłopak. Zagram jeszcze w 66 5 mi- 
nut przed spaniem. 

Burżuj. A Twoja modlitwa wieczorna? 

Chłopak. (ozięble) Ach tak. 

burżuj. Ponieważ byleś grzeczny od- 
mówię ją razem z tobą. _Klę- 
kają na klęcznikach po obu 
stronach kasy). 

Chlopak. Która Papusiu? 

Burżuj. Litania moje dziecko. Odmów. 
my lilanię 

Chlopak. Dobrze Papusiu. 


Burżuj. No. Teraz spokój. (klękają. 
Chwila ciszy, — i zaczynają 
recytować monotonnie jak 
baby w kościele). 


Burżuj Nie można żyć bez pieniędzy. 

Chłopak. Pieniądz nic ma zapachu. 

Burżuj. Jak sobie pościelesz tak się 
wyśpisz. 

Chłopak. Jak Cię widzą, tak cię piszą. 

Burżuj. Nie każdemu pieniądz kumą. 

Chłopak. Kto chec, ten może. 

Burżuj. Ubóstwo nie jest grzechem. 

Chlopak. Tam gdzie nie nie ma, dobre 
i nieszczęście, 

Burżuj Nie pożyczaj pieniędzy ubo- 
gim. 

Chłopak. Kio daje biednym, pożycza 
Bogu. 

Burżuj. Lepiej do Boga chodzić, niż 
do Świętych. 

Chłopak. Chcą żebyś dawn, uda- 
waj, że dajesz. 

Burżuj. Oszczędnością i pracą ludzie 
się bogacą. 

Chłopak. Pozwól mi grzędę, a wyżej 
siądę. 


„CRICOT" — O KRAKOWSKIM TEATRZE ARTYSTÓW 


Tadeusz Holuj 


Od paru lat loczy się na łamach 
pism zacięta dyskusja o teatrze. Jasnym 
bowiem jest lo dla każdego, że wła- 
śnie leatr w ogólnej kuliurze narodo- 
wej odgrywa — a przynajmniej odgry- 
wać powinien czołową rolę. Piękne 
karly polskiej sceny świadczą, że da- 
szła ona do zadań, do wymogów sta- 
wianych jej zarówno przez leatrolo- 
jak i szerokich sfer artystycznych, 
mniej lub więcej z zyciem teatru zwią- 
zanych. Niestely slan obecny, panu- 
jący w polskich tealrach, budzi, ogięd- 
nie mówiąc, daleko idące zastrzeżenia. 
Słusznie odzywają się głosy krytyki — 
zwalczającej „ancien regime“ teatrów. 
Przywykliśmy biadać, rozpaczać i gorz- 
knieć. Te fatalne cechy psychiczne, 
wzmożone czasami zaborców, stały się 
trudną do zwalczeni - narodową ce- 
chą charakleru. I w tym wypadku 
nie umiemy szukać wartości dodatnich 
ina nich budować, zamiasł walczyć 
latami o przebudowę wartości ujem- 
nych. 

Taką bezsprzeczn wartością dodal- 
nią w dorobku scenicznym Polski Od- 
rodzonej jest krakowski teatr ekspe- 
rymentalny „Cricol*, Powstał on wro- 
ku 1933 z inicjatywy artysty malarza 
Józefa Jaremy i Tadeusza Cybulskie- 
go. Powstał on w starożylnym domku 
akurat v is oficjalnego teatru miej- 
skiego. siedzi ślepego (radycjonaliz- 
mu, oficjalnej raimoty i landety pseu- 
doartystycznej, Mała scenka ekspery- 
mentalna nie poszła na lep jałowych, 
a szkodliwych „eksperymentów“. 
Wprost przeciwnie. Założyciele nadali 
pierwszym już poczynaniom znamię ar- 
tyslyczno-idcowych dążeń. 

Zbyt obszerny lo temat. by go ująć 
w krótkim artykule — będę się więc 
lrzymał w krótkicj charakterystyce — 
punktów, wytyczonych oryginalnym ty- 
lułem tealrzyku. 


Cricot — nazwa podobna w słowie 
nieco do „imion kabarelowych* z nad 
hrzegu Sekwany. Cricot — to jednak 


skrót. Znaczy on = kultura, ruch, ina- 
czej, komedia, oko, tealr. 

Kuliura: Banalnie i prelensjonalnie 
brzmi hasło. krzewić kulturę. Może 
właśnie dlatego. że kultura poszła 
w „odslawkę'. Kullura jak pasierbica 
siedzi w ciemnej klitece; nie pozwolono 
jej zobaczyć świala, bojąc się — slusz- 
nie zresztą. że świat by się zmienił, 
gdyby w nim żyła. Dobijają się więc 
do wrót różni romantyczni rycerze, sta- 
czają boje i utarczki z oficjalnymi slró- 
żami biednej pasierbicy, czasami uda 
im się zdobyć choć strzęp z sukni u- 
więzionej. 

Zatykają go wtenczas dumnie na 
drzewcach sztandarów. 

Taka oto bajeczka. A tak po pro- 
stu: „slwierdziwszy. że teatr oficjalny 
zeszedł z tych czy innych powodów 
do roli przedsiębiorstwa dochodowego 
a właściwie deficytowego. że teatr ofi- 
cjalny przestał być sprawą artystów”, 
zalożono przy Zw. Zaw. Artyst. Pla- 
styków w Krakowie Cricot, o bunt 
„przeciw szablonowi, tandecie i fałszy- 
wym kołlunom tealru. jako placówkę 
walki o kulturę- 

„Teatr oficjalny odziedzicza lub 
dzierżawi (lrzeba przyznać, że robi to 
pod każdym względem deficylowo) od 
przeszłości wielki ciężar kilkudzicesię- 
ciołetniej Iradycji teatralnej, do której 
nie dorzuca nowych wartości, bo nawet 
nie (raktuje jej z należytym szacun- 
kiem. — Ciągłe podchodzenie pod gust 
przecięlności i pod kasowość to nie jest 
przecież odpowiedni wyraz dbałości a 
bogactwa polskiej kullury teatralnej. 

Teatr oficjalny nie wyrabia w pu- 
bliczności, już nic mówię umiłowania 
kullury, ale poczucie potrzeby teatru. 
Jakże daleko jesteśmy ad tego, by kazdy 


Burżuj. Podaj mi palec, a rękę zła- 
pię 

Chłopak. a będą was szano- 
wali. 

Burżuj. Kochajmy się jak bracia. licz- 
my się jak Żydzi. 
Chłopak. Co się odwlecze, to nam u- 

ciecze. 
Burżuj. Nie oszczędzaj mało. 
Chłopak. Małych nie oszczędzaj. 
Burżuj, Okazja szuka złodzieja. 


Chłopak Dla wszystkich osób znajdź 


sobie sposób. 


Burżuj. Klo sieje wiatr, ten zbiera 


burzę. 


Chlopak. Wyciągaj kasztany z ognia. 


Burżuj Czyń mała niech mówią 
o Tobie wiele. 

Chłopak. Apres nous le déluge. 

Burżuj. Amen 


Tłum. 2 francuskiego Jan Chmieliński 


„polrzebował* kullury jak światła, chle- 
ba, ruchu i wody.  Śmierlelna nuda luk 
hisleryczny, głupi śmiech siedzą w fo 
Iclach teatralnych. tealrów. którymi rzą- 
dzą i kierują nie artyści, a buchalte- 
rzy, buchallerzy i kasjerzy kultury pol- 
skiej. 

Cricot przez 5 lal swego istnienia 
wyrobił sobie swą własną bogalą tra- 
dycję teatralną. Rozbudził w publicz- 
ności nie tylko polrzehę teatru, ale en- 
luzjazm i umiłowanie. 

Przeciwsiawił się brakowi scen ofi- 


cjalnych — brakowi rosnącego reper- 
tuaru — dając reperluar zawsze nowy 
i świeży. 

Ruch Tu wchodzimy w dziedzinę 


y- A więc do — bajeczki — 
żeby wywalić wrota na szeroki świat, 
biednej zamkniętej sierolce trzeba od- 
wagi i Trzeba wiary w swoje 
posłannictwo, Trzeba miłości swojego 
rycerstwa. 


Popalrzmy na 


reperluar Cricot'u 


uu“ Czyżewskiego i „Mąlwa“ — 
świadomości“, 


„Drzewo 
Agnieszki 


kiewicza; 
cc panny 
aż „SME 
Orieusz i Eurydyka“ 
skiego; ..Reportaz z przedm: 
Kini“ Adama Kadena: „Anno S: 
Jal. Kur „Spięcie królkic” IŁ Wie- 
lowieyskiej; „Powrót syna marnolraw- 
nego” A. Gid „Historia o żołnierzu 
GIO fragmenty z „Otwar- 
tych drzw . Ciompy; „Niemy kana- 
rek“  Ribemonl-Dessaignesa; „La ser- 
va padrona“  Pergolesiego; 
żeński" — Jaremy; „Lajkonik, korpo- 
rant i Hamlet" Jaremy; „Figle mistrzą 
Palelina', w tłumacz. Polewki Szop- 
ka. „Wyzwolenie“ Wyspiańskiego; „Mąż 
i żona” Fredry; „Krytyka krylyki* Sło- 
wackiego. 

Sam program wyslarcza, by Zrozu- 
mieć, ile inicjatywy, ile rozmachu wła- 


uz: 


dowano w tę scenę. Na szczególną u- 
wagę zasługuje miniony sezon Cricotu. 
Po powtórzeniach opery buflo i „Pale- 
Jina“, świetnie przelłumaczonego przez 
Polewkę, oraz po szopce politycznej 
zainscenizowano I i IMI akt „Wyzwo- 
lenia”, który la spektakl odbił się gla- 
śnym echem w prasie (Gazeta Polska. 
Sygnaly. Kurier Wieczorny. Kurier Po- 
ranny, Czas. Nasz Wyraz ilp.). gdzie 
zgodnie podnoszono „rewolucję” w z: 
kresie Icalru Wyspiańskiego Orygi- 
nalna koncepcja i inscenizacja J J 
my iarl. dram. WE Woźnika prze 
dzie niewątpliwie do hislorii teatru Wy- 
skiego Mimo, że przedstawienie 
raktowali inscenizatorzy szkicowo, 
czerpując możliwości reżyserii 
ścia, wzbudzało tak na kra- 
jak i katowickich przedsta- 
wieninch dosłownie — entuzjazm. 
Było lo najtepsze przedstawienie Gricol 
i najdonioślejsze w jego historii 
Inaczej, Bo leż speklakle ericotowe 
różnią się zasadniczo od „teatralnych. 
Już lo samo, że odbywają się w ka- 
wiarni, przy pomocy prymitywnych 
środków, na improwizowanej z desek 
scence, „na oku” publiczności — slwa- 
rza swoislą, niczapomm almosferę. 


Częstym zjawiskiem jest dyskusja z pre- 
legenlem. Jednym słowem inaczej 
przedstawia się (dosłownie)  konlakl 


z publicznością. Ale jesl drugie. waż- 
niejsze „inaczej Nie ma w Cricocie 
iuzinkowych. szablonowych insceniza- 
cyj. Każde przedslawienie nosi cechę 
wysiłku artystycznego przemyślenia. 
Każde ima oryginalne koncepcje i reali- 


KRAJOBRAZ 
Stefan George 


Na skos przez roku dziką chwałę gna 
Posepna myśl, co w południowy czas 
Zapada w pełny późnych kwiatów las, 
Gdzie czerwień smutna i szafranów rdza. 


Na czarną gładź strumiennych gnuśnych wód 


Plamami kładzie się za liściem liść. 


zację. Jako przykład — „Mąż i żona“ 
Fredry. Poniewaz głośna była dysku- 
sja wokół tej komedii Boya — z prol. 


zami. w kłórych występował Boy — 
dyskulujący z Kucharskim. Ponieważ 
zaś islola rzeczy polegała na twierdze- 
niu Kucharskiego. że Fredro sam zmie- 
nił zakończenie swej sztuki zagrano 
sziukę z oboma zakończeniami. 

W przeciwieńsiwie do oficjalnych le- 


alrów a w pokrewieństwie z almo- 
sferą Reduty” Osterwy — czy „Ha- 
biny” każda szluka „łeży na stole, 


Jecz nie leży na scenie Bada się ją. 
(Fo luk jak w cylowanej hajeczce: ba- 
dają rycerze, którędy się dostać na 
szklanną górę i do ciemnicy, w której 
zamknięlo królewnę-pasierbicę 

Po długotrwałych, żmudnych przy- 
golowaniach i próbach Irwających po 
kiłka miesięcy sztuka „wchodzi na 
afisz“. Zaznaczyć trzeba, że zespół 
składa się nie z zawodowych aktorów 
— a z amatorów — ale o tym polem. 

Dalsze trzy lilery ta komedia. oko, 
teatr. 

Brane razem świadczą wymownie © 
tym, że założyciele kładli nawel na siro- 
nę płastyczną 1catru. na wizyjność, na 
optykę widowiska duży nacisk. 

Pieczołowicie komponowane kosliu- 
my grają zawsze z dekoracjami. Kom- 
pozycja samej sceny podobną jesl do 
konstrukcji obrazu. dlalego wymaga ce- 
lowości lak kszłału. jak barwy. Z zało- 
żenia tego wywiązujj się doskonale ar- 
tyści-malarze, którzy grupnją się wo- 


PRÓG 


Stefan George 


kół Cricolu. (Cybulski, Jarema, Pro- 
naszko. Stern, Klimek, Marczyński, Ja- 
remianka i wielu innych). Wykorzy- 
stana jest w Cricocie każda możliwość 
ekspresji — „malatura” twarzy aktorów 
zbliża się w swym charakterze do typu 
masck obrzędowych. Maski grają — 
na równi z aktorami, z głosem. z mi- 
miką, gestykulacją, z całą plastyką ru- 
chów, z charaklerem kostiumu. 

Jak pod innymi względami, lak i pod 
tym zerwano z szablonem. 

Nie myślę twierdzić, że Cricol jest 
czymś idealnym — osłalnim wyrazem 
tealru artystów. Nie. Ma wady, i to 
nie mało. Główną wadą jest zbylnie 
przerzucenie się z kultu żywego słowa 

do kultu plastyki malarskiej i wyła- 
pywanie efektów malarskich ze szkodą 
dla konstrukcji komedii. Dalej — brak 
stałego zespołu. Zespół jest dobierany 
do każdej sztuki, obsady zmieniane — 
co psuje ciągłość pracy artyslycznej. 
Naslępnie nierówność reżyserii. Przy 
akcentowaniu reżyseria jest jednosiron- 
na, zapominająca o całości, a kompozy- 
eji, w przeciwieństwie do realizacji 
koralywnej, klóra kosztem szczegółów 
dba o całość, o obraz. 

Zapewne dużo usterek wynika z sy- 
lej placówki. Bez funduszów, sub- 
wencji, obarczeni tysiącem kłopolów, 
które normalnie bierze na siebie admi- 
nistracja, stworzyli ci ludzie dobrej woli 
— teatr.  Zarazili bakcylami szluki 
swoich komediantów i publiczność. sla- 
jąc się „krewnymi z ducha” zespołów 
takich, jak Habima, dawny zespól rein- 
hardowski, Redula Osterwy. 


Ledwie dłoń wasza kielnię puściwszy spoczęła, 


Ledwie na gmach 2 radością spojrzał każdy z was: 


Już byt on tylko progiem do innego dzieła, 


Na które jeszcze nie ciosany głaz. 


Nad przędzą, w której wrogi mrok ma przyjść 


Już czuwa chłopiec w oczach mając chłód. 


zz pustkę głucho i milcząco spadł 
Pośród gałęzi płonąc wzdłuz i wszerz 


Ciężko pożółkły w złotym szkliwie zmierzch — 


I w mroczną zieleń unika mroczny czad. 


Puszysta mgła i nocny pnie się cień 
Na cierni nagich wał zbroczonych krwią. 
Zranione dłonie naprzód słabo prą.. 
Oby gęstwinę teraz objął sen!.. 


Lecz już w szarzyźnie zagmatwanej lśni 
Blask nowy, który z mroku nagle wstał, 
I błoniem szerzy się w szczelinie skal.. 
I tylko ciągnie rząd wysmukłych pni 


Przy grocie grot fiolkowym polem wzdłuż. 
Stropem błękitu powiał srebra grad. 
Cieplym zapachem wzrósł wilgotny wiatr... 
Opada kwiecie na powierzchnię mórz. 


Przypadły wam nasiona i kwiaty w udziele. 


Wiliście wieńce, tany na mchu wiódł wasz chór, 


Lecz gdyście na najbliższy szczyt górski spojrzeli 
Obieraliście swój los pośród gór. 


Iżeś Ty wywiódł pnącza obcych winogradów, 


Żeś wzniósł jabłonie barwne nad brzegami mórz: 


Uwiędło najpełniejsze grono waszych sadów 
I owoc usechł, choć dojrzały już. 


I że wabiący szelest wietrzyku was kusił, 
Żeście pszczół złotych brzęku słuchali wśród ros: 
Dlatego nazbyt często bywaliście głusi 


Na mijającej słodkiej pani głos. 


Tłum. z niemieckiego Alfred Kowalkowski 


Tłum. z niemieckiego Alfred Kowalkowski 


93 


WCZASY DZIEWCZĘCE 
Stanisław Szczyglak 


Z numerem nimejszym „Wymiary” wprowa- 
reporlsży z ży 
ikim w wi- 
spocz tych 


wszysikieh odciukuch, na kórych dają się sil 


dz lamy dzial 
Oka reporlera, uzbrojone 
aktualności, 


A sa swoje 


przede wszy 


«zeme zarówno na 


i dzisiejsze 


holączki. jak i na 


połeczeństwie po 


kuch 
zytywnych 


dokonywujących się w 


zmian. Z natury rzeczy obwirwacje 


te czerpane będą w pierwszej mi z lodzi i 


poltiskicgo terenu 


Poniżej drukujemy reportaż z kolonii dla 
dzieci bezrootnych 


Red.) 


Sulmowi oddział 
„Opieka“ prowadzi ko 
lonię dla dzieci rodziców bezrobolnych 
z Łodzi w wieku 7—11 lat Ośrodek po 
łożony jest w pięknej miejscowości r 
opodal Liskowa. korzysta z budynku i 
wszelkich udogodnień ` Fundacji im. $. P. 
Jana Unruga. 


Jeslem w 
łódzki Tow 


same dziewczęla 
mogące pomieścić na koloniach 
y ich bez różnicy dzieci — otrzy- 
muje Wyjaśnienie przeprowadzamy 
selekcję pod kalem celowości. Otóż 
my, iż jesl rzeczą bardziej wska- 
zuną wychowywać na kolonii dziew- 
częla aniżeli chłopców. Wychodzimy 
z założenia, że chłopak podkszlałci się 
z czusem w wojsku, dziewczyna bar- 
dziej pozostawiona jest sobie i swemu 
środowisku. które obecn wywiera 
wpływ zdecydowanie niekorzysiny. Mu- 
simy się nią zająć. Dobrze wychowana 
dziewczyna la w przyszlości dobra mal- 


Sulmów gromadzi 


ka, która i dom poprowadzi porząd- 
lnie i dzieci wychowa właściwie. A 
w Środoów hezrobcinych stega wła- 


śnie brak. 


Kolonia w Sulmowie czynna jest 
przez cały rok. W każdym turnusie, 
trwającym przez cziery tygodnie, prze- 
bywa tu 120 dziewcząt. Proszę teraz 
polczyć, jaka lo chmara dzieci prze- 


ozna- 


wali się przez lę miejscowość, doznając 
wypoczynku, zabaw i słońca. 
Kierownicz oprowadza mnie po 
terenic kolonii Oglądam piękny park, 
klóry służy dzieciom jako teren spor- 


towy i rozrywkowo-wypoczynkowy, 0- 
raz zabudowania. W głównym t zw. 
dworze mieszczą się sypialnie. W każ- 


dej kilkanaście łóżek nakrytych kocami, 
nocne stoliki, dużo powietrza. Wszę- 
dzie czyslość i dbałość o porządek 
Obcenie — informuje mnie kie 
rowniczka mamy 120 dziewcząt. po 
dzielonych na cztery grupy. posiada- 
jące swoje palronki. Są nimi młode o 
brończynie Lwowa. W len sposób dziew. 
częlu j od najwcześniejszych lal u- 
czą się miłości ojczyzny i poświęcenia. 
Czy dzieci mają lu doslateczną 


opiekę 
Chyba tak, Przebywa wraz 

mi 5 wychowawczyń. kierownicz 
jej zastępezyni, która jednocześnie peł- 
ni obowiązek sanilariuszki. Nadto dozór 
ma 6 osób ze służby 

Interesuje mnie ogólny 
pracy 

Dziecko wyjaśnia kierownicz- 

ka pozbawione jest lu jakiegokol- 
wiek bądź nacisku. zaznaje pełnej swo- 
body. lecz oczywiście przebywa pod, 
czujnym okiem wychowawczyń. Spę- 
dza się z lą dzialwą całe dnie od rana 
do zmierzchu. kieruje się nią, świeci 
własnym przykladem, służy radą... 

- Chyba wielkie znaczenie ma tu œ 
sobowość wychowawczyni? 

- Oczywiście. dziecka trzeba kochać 
I nie tylko kochać, ale i umieć je zro- 
zumieć. odnależć w obcowaniu z nim 
wspólny jęz, Nie jest to rzecz łatwa, 
wymaga umiejętności przenikania psy- 
chiki dziecka bezrobotnych, która od- 
znacza się szczególną trudnością. 

Kierowniezka informuje mnie do 
kładnie o przebiegu pracy, pokazuje 


charakter 


rozkłady i wykresy. ksiązki i nolatki. 
Lecz wiem, że największy trud pozo- 
staje lu poza sztywnymi wykresami 
i martwą rubryką Cierpliwy, mozolny 
Irud Przywrócić dziecko pememu 
życiu i pozytywnym wartościom kultu- 
ry. 


Dzieci przyjeżdzają na kolonie wy- 
cieńczone glodem i apatyczne. Przez 
pierwsze dni (rudno z nimi coś zrobić 
Zabawa? Nie wiedzą co to oznacza, ła- 
z kąla w kąt sennie jak muchy Nie 
nzują inicjalywy własnej na o- 
gól malo rozbudzone A w zachowaniu 
się? Przyjeżdżają nie znając najprost 
szych warunków higieny: są często za- 
wszone, brudne, odziane nieschludnie. 
Nie wiedzą jak należy jeść, jak zacho- 
wać się przy stole, wobec kolezanek, 
w rozmowie wreszcie z dorosłymi. By 
nauczyć je elementarnych słów ze słow. 
nika człowieka kulturalnego jak dzię- 
kuję. proszę. przej m na ta 
irzeba czasu i „kodeksu* kolonijnego. 

Tu dopiero zaczyna się żmudna pra- 
ca urabiania dziecka, nauczenia go po- 
rządku, wreszcie współżycia z ludźmi. 


ç od podstaw a wła- 
ściwie „od brzucha. Trudno wycho- 
wywać dzieci głodne. takie zaś przyjeż- 
dżają. Słońce, wreszcie gry i gimnasly- 
ka pod otwartym niebem wzbudzają 
niezwykle apelyt. Ale też dzieci jadają 
dowoli, Lylko mięso jest wydzielane. Ja- 
dłospis dobry. Na śniadanie kawa i 
chleb z masłem (dzieci chorowite o- 
trzymują nadto drugie śniadanie i piją 
na wzmocuienie syropy), na obiad pięć 
razy w tygodniu jest mięso. podwieczo- 
rek składa się z kakao i chleba z ma- 
słem, na kolację podaje się zawsze ja- 
kąś zawiesistą zupę. Chyba (len stół 
smakuje dzieciom, bo pochłaniają dzien- 
nie duże ilości mleka, mięsa, jarzyn, 
chleba, kasz i t, p. 

Po pewnym czasie dzieci czują się 


Rzecz zaczyna s 


Ranna gimnastyka 
na kołonii dziewczęcej w Sulmowie 


wa im na 


najedzone, z reguly p 
wadze, nabierają wtedy sił i chęci do 
psoty. Moment ten — rozbudzenia ca- 
łego organizmu wykorzystuje umie- 
jęlnie wychowawca. zbliza się dodziecka, 
zwraca jego uwagę na przyrodę. na 
pożytek obcowania z koleżankiani. na 
warlość kulturalnej rozrywki, wreszcie 
na umiejętno: zorganizowania sobie 
wywczasów. 
ika metoda daje pod lynt wzglę- 
dem największe korzyści”? 
Metoda wychowywania dzieci 

w gromadzie, będąca iym samym przy 
gotowaniem do przyszłych zadań. O- 
siągamy ten efekt przez stosowanie or- 
ganizacji samorządu. Dzieci uczą się 
ambicji, dumy współzawodnictwa. ko- 
leżeńskości i jednocześnie  odpowie- 
dzialności za swoje czyny. 

Przystuchuję się z kolei dz 


jom sa- 


Z DZIEJÓW ŁODZI PODZIEMNEJ 


WYKRYCIE TAJNEJ DRUKARNI PRZED 20 LATY 


Niepowszedni ten wypadek glęboka 
wslrząsnął zyciem, w podziemiach 
tkwiącej, polskiej irredenty. Dobrze pro- 
sperująca i zakonspirowana drukarnia 
Polskiej Partii Socjalistycznej w Łodzi 
została wykryla przez policję niemiec- 
ką. Cios olbrzymi. drukarnia bowiem 
zaspokajała całkowicie wydawnicze wy- 
magania partyjnego okręgu. Niezależnie 
od tej dużej pracy, drukowano leż 
i odezwy dla Polskiej Organizacji Woj- 
skowej 

Drukarnię lę prowadził we wlasnym 
mieszkaniu bojowice P. P. S. Antoni 
Purtal. Upoważniony przez kierownic- 
two partii do wyszukania odpowiednie- 
go lokalu, wynająt na swoje nazwisko 
sulerecnę w domu przy ul. Pańskiej Nr 
77 (ohecenie SI. Żeromskiego: i dla po- 


zoru urządził w niej warszlal stolar- 
ski. Funkcjonowała drukarnia blisko 
rok. 


Była to pełna, letnia noc, na 26 lip- 
ca 1918 roku. Odbijano wówczas dru- 
gi numer pisma dla chłopów pod ty- 
tulem „Wezwanie“, gdy do lokalu zapu- 
kała policja W drukarni było dwóch 
bajoweów: Antoni Purtal „Szczerba 
i Jan Jędrzejczak „Pawlowski“. 
Krótka, decydująca narada. olworzono 
drzwi. Kilkan zdań z policjantem 
zamienionych decyduje o wszystkim. Po 
przez huk wystrzałów do wolności 

Północ już minęła, ulice puste Obo- 
wiązujące przepisy a ruchu ulicznym, 
wydane przez wojskową komendę oku- 
pacyjną. zabraniały ludności ukazywa- 
nia się w tym czasie na ulicach miasta 
bez odpowiednich przepustek. W u- 
cieczce więc swej bojowcy napotykają 
znów zaporę policyjną. Przepustka lub 
komisariat! W odpowiedzi strzały 

A w dniach następnych cesarsko- 
niemiecki prezydeni policji, Lochrs, ob- 
wieścił miastu o wypadku następują- 
cym „Ogłoszeniem 

„W nocy 26 lipca 1918 roku został 
zastrzelony Kaczmarek, policjant ce- 
Sursko-niemieckiega urzędu policji 
w Łodzi w lym momencie, kiedy nad- 
Szedł on niespodzianie do polajemnej 
drukarni w domu przy ul. Pańskiej 


morządu w Sulmow 

Dzieci przyjeżdża z  najrozmait- 
szych dzielnie Łodzi. Najpierw mus: 
się poznać. Po 5-ciu dniach obierają 
sobie „władzę”. każda zaś sala wyzna- 
cza sobie opickunkę i higienistkę. która 
przeslirzega porządku i czystości. Do 
prac powołuje się cziery sekcje: zdob- 
niczą. porządkow artyslyczno-rozryw- 
kową i sportową. Sprawy między ko- 
lczankami rozsądza sąd koleżeński, kló- 
ry na ogól cieszy się znacznym autory- 
tetem. Fak oto dzięki 
sposobom dzieci uczą się współodpo- 
wiedzialności i pracy, Rośnie inslynki 
społeczny 

Na ogół dzieciarnia przejmuje się po- 
ważnie swoimi zadaniami Przyrodnicz- 
ka, znajdująca się w każdej grupie, 
przestrzega. by nie niszczona drzew i 
iccano parku Higienistka dba 


o porządek i cz: 
dza pokazy. 


ść. Sekcja sportów 
Wreszcie samorząd or- 


słami jak np. dzień zdrowia i higieny, 
dzień pracy. dzień zgody i dobrego u- 
czynku. dzień państwa i obywalela, kic- 
dy to dziatwa wysłuchuje odnośnych 
"lać pozna- 
J. tego 
zdyscyplinowania jest oczywiście dzień 
samorządu pierw zaprawa do 
'szłych zadań umicjętnego organizo- 
sobie życia. 
Kończy się turnus, dzieci odjeżdżają. 
Lecz w pracach odbytych kiełkuje do- 


większy [rud i 
rados umiejętność współzycia ze so- 
bą, zdolność zorganizowania się w gro- 
madę, którą ożywia jedna myśl i prze 
nika wspólna troska. 


Nr 77 .i 
drukowaniu proklamacji. 
„Zabójcą jest niejaki 22 lelni slo- 


astał tam 2 mężczyzn przy 


larz Antoni Purtal. kato nieżonały. 
urodzony w Kukclzdumicach. powialu 
radzińskiego. wzrostu 1.65 mir. © blond 
włosach. z małym blond wąsem. lego 
towarzysz. którego dokładnego opisu 
brak równiez ma być wzrostu 1.65 mir, 
posiada włosy ciemne, wąs ciemny. 
lub też królką brot Być może, iż 
nieznajomy jest bratem lub krewnym 
Purlala, wobec lego. iż a jednej 
z skonfiskowanych proklamacji ustalo- 
ny został znak „Porlal ID 

„Obaj złoczyńcy zbiegli lub też u- 
krywają się. 

„Po upływie pół godziny zoslal za- 
bily wystrzałem z rewolweru policjant 
Wagenknecht przy zbiegu uliey Zielonej 


Andrzej Pronaszko — 


(Ze zhiorów muzeum Rartaszrwi 


Muzykanci 
m Lodsi 


i Zakąlnej*, Możliwy jest. że pod- 
czas ucieczki sprawców Wagenknecht 
zagrodził im drogę i przez to został za 
strzelony 

„Za ujęcie sprawców w: 
ko nagrodę marck 1000 
w całości lub częściowo 


ujęcia jednego lub obydwóch spraw- 
ców 


pozółkły dokument, świadck 
czasów. gdy w walec o wolność Pola- 
ków i Niepodległość Polski rzucana na 
szale lo co najdro: 
ność i życie. W walce tej Łódź nieraz 
odgrywała pierwszorzędną rolę. 
Lemiesz 


* Obecnie Legionów i kpt. Pogonawskiego. 
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OD ORZESZKOWEJ DO WSPÓŁCZESNYCH 


Grzegorz Timofiejew 


Tow, 
teka 


Kupiłalnej rzeczy dokonalo Towarzystwo im 
Elizy Orzeszkowej podejmując sę wydania pu- 
znakomitej  powieściapisarki 
Tu w jakoby w wielarakich zwi 

ciadlach odh w klórej żył, pr 
slużbę swoją niosła i wysokie o zawadzie 
wieku prawie. Od 


śczny  epistolarnej 


ych listach 


się jej epoka. 
sala 
literackim mniemanie, Pól 
1867 roku do 1910 pisane listy ogarniają cały nm 
kierunków, nocy popawstaniowej i 
przyszłych rozwicdnień. Narodziny myśl pe 
lywi w P 
przyświadczala, wałka z obskurantyzmem, prze- 
do źródeł patriotyzmu. 
zryw Mlodej Polski, podziemne kołysy 


wał Irosk i 


sobą 


©. której Orzeszkowa calą 


bijanie si wiary i ra- 


mantyzmu, 


rewolucji 1905 roku d zmierzch złudzeń, wreszcie 


rozważania  przyszlości oto główne etapy, 


znaczące korespandcncję anlorki ama" 


Omuwiane tedy listy stanowią pierwszorzędne 


źródlo do wczytania się w dawne czasy. Ale 


nie tylko ten wzgląd zadecydował o myśli wy- 


korespondencji Orzeszkowej. Były tu jeszcze 
ne bodźce, bo też i inne wartości odnajduje 
w danym Wielką rotę grał 
jeli wielkiego talentu Orzeszkowej wzgląd 


wszystko, ca do- 


my nadlo materiale. 


u 


Miogroficzny: dać w wyhorze 


tyczy życia osobistego aulorki lisiów. Następnie 
dolącza się da tega aspekt filozoficzny: zazna- 
czyć tapy rozwoju myśli autarki Ad astra 
Dalej palriotyczno-społeczny: ukazać kobietę 
bojawniczkę o Polskę i najszlachetnicj pojęte 
życie spoleczne. I wreszcie — estetyczny: ogło 
mé te sty, które odznaczają się jako dzieła 
szluki 

Tym założeniom wydawniczym 4 słusznym 
praznieniom Towarzystwo podolalo najskrupu- 


lalniej, rzucając przemyślany plan edycji i rea- 


J. l. Kraszewski (1812—1887) — 


(Ze sbiardw moztum Bartoszzwiczów w Łodzi) 


lizując go ju: puszęzenie w świat 


dwu pokaźnych woluminów. Komilst wydawni 


tawy przez 


w skladzie prof, A. Drogoszewskiego, J. Holen 
derskiej. L- B. Śwuderskiego 1 żyjącego jeszcze 
w czasie podjęcia projeklów prat. I. Ujejskiego 


oresponieneję O 


zamknąć 
jej adresatów w cztery 


poslnnow 
asadnicze 


i odpowiedz 


dzialy, uwypukiejące wlaśnie ogólne zasady wy- 


dawniclwa Więc lom pierwszy zawiera listy da 
literatów drugi przynirsie korespondencję z ludź. 
mi nauki. trzeci — lisy do redaktorów i wydaw- 
bw, czwarty — listy do krewnych 1 przyjaciół 
Każda rupa posiada charakler odrębnej całości. 
chrono!ogiczno-osobowej, przejrzyntej, dubrze cry- 
lelnej. o jasnym układzie. 

O doskonałości łak pomyślanego planu wy- 
dawniczego możno juž sądzić z początków. „Dwu- 
głosy”, opracowane przez L. D. Świderskiego pod 


kierunkiem żyjącego włedy jeszcze prot J. Ujej 


skiego, przync iko lom pierwszy listów ma 


lrlat pog każdym względem warłaściowy. © 


Jeża, M. Ba- 
Krzemińskiego, H 


rzeszkowa pisze do Kr 
Kanapniekiej, SI 


Reymonta, 


szewskiepa 
luckiey 


Skirmunta. Świętochowskiego i z le] 


kortsj omdencji oraz uzupełniających głostw od 


powiedzi sąd „dwugłosy') powslaje niezamie 


rzony więc najskuteczniejszy pamiętnik, w którym 


odciznęli się ludzie. myśli ich, rzeczy i prace, 


chwilowe nędza i triumfy, wreszcie — ca moża 


najważniejsze — wajtajniejsze drgnienia najdroż 


szych rąk Orzeszkowej. 


Tak. la chyba najważniejsze. Na czele tych 
kart zapisanych, białych pustyni papieru, zn- 
lutlnionych myślami twórczyni „Nad Niemnem”, 
niaźnahy polożyć jako mito jej wlasne zdanie: 
Zlicram wszyslka po drodze do listu mego“. 

len sposól pisze do leża i w ten sposób sa- 


nia swoją twórczość elisiolarną najlepiej okre- 


śla. Bo lu istatale zebrane zosialo do listu „wszy- 


Dziadek 


siko“ — r szerokość kulluralnych zainierczowoń. 
i czujność palriotki, I męki procesu twórczego 
i wriszcie to wszysiko, czego niezwykla nalura 
tej kobiety w życiu dostąpić nie mogła Orzeszko- 


2 żyje swoim lisiem, to się odczuwa wyraźnie — 


i pod tym względem sianawi on prawie unikat, 
tak jest pelno brzmiący, tyle strun szarpie i po- 
rusza, Więc jak powiedzialem — zainteresowania 
kulturalne, mrówcze zabiegi dokola podźwignięcia. 


spoleezeństwa — cóż za serce i praklycyzm zs- 
relacje o własnej twórczości i. pełno 
wewnęlrznych lez. Tragedią bowiem Orzeszko. 
wej była jej samotność, o klórej mówiln niekiedy 
boleśnie: nle tylko człowiek, ale 4 
«dpowiadał — przynajmniej 


razem! 


gorzko i 
chór" jej nie 
w jej przekonaniu 
Gdy więc tyle nie atramentu lecz sordecznej 


krwi przelalo się w te listy, cóż dziwnego ża 
ają  Przeczytajmy 
Olo myśli i uczucia 


ćwiartek pa. 


dziś i wzruć „dwu- 


yia po 
Orzeszkowa — Jeż 


glos 
przymierzone do pojedyńczych 
wszystko, cœ 
w iym małym tor- 
wielkość 


trzeba 


pieru, okruchy dnia, to pocztą, 


niosla chwila 


macie zawarla mię prawdziwa 


niecierpliwością oczekiwać następ 
nych tomów listów. Pojawilu się już 1 część to- 
mu Il-iego, omówię Ją wraz z dalszą, gdy ta się 
ukaże 


Zypmuni Szweykowski, Dramat Dygasińskiego. Wyd. 
Gebethnera i Wolffa. 1938, 


Rozprawa Szweykowskiego stawia tobie za 
sel próbę oświeflenia indywiduałności artystycznej 
Dygasińskiego i określenia jego atanowiska w hi- 
storii literatury polskiej. Rozważania swoja zam- 
kog? anlor w pięciu rozdziałach: Indywidualność 
Dygasińskiego; Dygasiński pozytywista; Oblicze 
arlysiyczne Dygasińskiego; Epoka kryzysu; Go- 
dy życia, 


Asumpi do padjęcim badań w zakreślonych 
wyżej granicach dalo Szwcykowskiemu pylanie, 
czy ekspansja uczuciowości w utworach arty- 
stycznych Dygasińskiego (negacja, tęsknała do 
mitu i wiara w życie) pojawia się jako dopet- 
mienie pracy pedagoga i bojownika hasel pozyły. 
wistycznych. czy leż raczej jest protestem — pro- 


testem wświadomionym lub nie uświadomio- 
mym -- psychiki, która nie może znaleźć. cał- 
kawilego zadośćuczynienia w sferze poglądów 


wyznawanych przez siebie | wyznawanych przez 
epokę Kwestię lę umłuje znakomity badacz epo- 
ki pozytywizmu rozstrzygnąć; czyni 1o wnikli- 
wie, obracając się ze swobodą w czasie Dygasiń- 
skiego i ujawniając zrozumienie proce 
sów twórczych. 


duże 


Stormulowunia oslaleczne są Ciekawe i poru- 
szają żywo problematykę autora „Godów ży- 
cia", obnażując jego dramat. Na czymże on po- 
dega? Na antynomii — odpowiada Szwcykowski — 
klóra Dygasińskiego cały czas trapila. „W emo- 
<jonalnych czynnikach psychiki Dygasińskiego — 
plsze Szwcykowski — tkwiły jak gdyby. mówiąc 
terminologia Nielzschego, dwa pierwiastki: dioni- 
2yjski i npoliński, które ciągle zderzając się 
ze sobą wikłaly w sposób niczmierme dramatycz. 
ny jeno stosunek do życia, pogrążając go w sze- 
reg sprzeczności Dygasiński przeciwstawia im 
<alą swą idcałogię racjonalną, zdobytą intelek- 
Um. Ale idealogia la, choć w psychice trwa u- 
porczywie, okazuje calą swoją powierzchowność, 
szłudność wobec pusji tega 
<zynnika dionizyjskiego, 
alkę, 


uczuciowej. wobec 
który obnaża jej pu- 
pociąta w kierunku katastrofy, ukazując 
niezglębiony tragizm lajemniczega i racjonalnego 
bytu. Przezwyciężyć tu nic nie można — ale 
można uciec — uciec w sterę marzenia, baśni, 
mitu...“ Ten wewnętrzny dramat Dygasińskiego 
cljgnie się z mniejszym lub większym nasileniem 
przez wszystkie etapy pracy pisarza, determi- 
Suje indywidualność arlystyczną Dygasińskiego i 


PRZEGLĄD PRASY 


Czworly numer Marcholia z lipca b. r. przy- 
nosi caly szereg arlykułów niezmiernie ciekawych 
4 zaslanawiających. Jestem z całym uznaniem dla 
poziomu tego kwarlalnika, ale w czasie czyłania 
musialem kilka razy przecierać oczy ze zdumie- 
nia, Zdumienie ta nie bylo jednak zawsze zja- 
wiskiem dodatnim, obok podziwu zjawiał się cze- 
sami niesmak i lo z powodów bardzo za- 
sudniczych 

Za prawdziwą warlość Irzeba uznać w Mar- 
<hołcie wysiłek redaktora w kierunku postawie 
mia problematyki naradawej. Istotnie w kultu- 
rulnym życiu Polski i w jej lendencjach poll- 
tycznych zbyt wiele bylo ciążenia da idei mię 
dzynarodowych. Przy naszym od wieków zna- 
«ym usposobieniu, które cale ramiona otwiera 
ma obcość i Jego aspekty, cieszyć się tylko na- 
leży, że istnieje jeszcze garść ludzi, pragnąca 
%lupoty ludzkie przetrawić na polski sposób 
w płębinie własnego uczucia Nalezy też co rychlej 
wybić Polakom z głowy ta upokarzające prze- 
konanie, że nie potrafimy trudności życia spo- 
łecznego rozwiązać zgodnie z własnym humani- 
iarnym poglądem na walkę idei, klas i orga- 
mizucji Byl czas, kiedy uprzedzaliśmy Europę 
1 kledy w czasie bezwalydnej rzezi religijnej 
z okresu Reformacji, Polska kulturą stała wy- 
żej nd zachodniej i środkowej Europy. Powin- 
mlśmy więc mieć zaufanie do psychicznych war- 
tości narodu polskiego I do jego wytwórczości 
kulturalnej Zdarza się bowiem najczęściej, że 
i ludzie wylninie zdolni wypadają z życia przez 


stanowi zasadniczy warunek zrozumienia wy- 
zierających z glębi Iwórczego ducha pytań. 


Kazimierz Czachowski. Wacław Sieraszewski. Życie 
itwórczość. Pańsrwowe Wyd. Książek Szkolnych. 1938. 

Jakkolwiek Czachowski zastrzega się, że ży- 
ciorys Sieroszewskiego napisany zoslał na uży- 
lek szerszych kół czytelników kulturalnych i 
dla dojrzalszej młodzicży, klóra z przeszłości 
Sleroszewskiego czerpać może wzory i przyklady, 
to jednak prara ta ma swoje ogólniejsze wa 
tości 1 stąd trafić moze dn nicjednych rąk. Wier- 
ność wobec faklu historyczno-lilerackiega spla- 
ła się tu z urmejęlnością nieprzymuszonej nar- 
racji, opowieść intrygującego szczegółu, barw- 
ność epizodu nie przytłacza obraza całości. 
Książkę Czachowskiego czyta się jako pracę nie 
tylka informacyjną, ale i natebnioną umiłowa- 
niem oraz niewąlpliwie przeżyciem danego dzieła. 

Do tego wszystkiego życiorys Sieroszewskiego 
bierze się do rąk nie jako zeszyt zapisanych 
kartek, lecz majściślej nieomal jaka dotykalny 
ciężar trudnego a wysokiego życia. Sieroszewski 
bowiem reprczeniuje niepowrolny już typ pisarza 
niepodległościowego, który słowo i czyn powią- 
zał w sposób niedosiępny innym Jak romam- 
tycy pragnął czynu, ale też go zaznał. Jak Con- 
rad wyplynął ua morze egzotyki, ale losy spra- 
wily, że bez gorzkiej problematyki lorda Jima. 
Cóz jeszcze? Zagadnienia prolctariackie (wiersz 
„Czegóż chcą oni?" jest da dziś przez robotni- 
ków recylowany) i Sybir słanowiły także pełne 
śródła zasiłku. Lecz zarówno tu, Jak i w innych 
wypadkach nie zaznal Sieroszewski kalekiej jed- 
nosronności, które okroila siły ludzi skazanych 
przez niewolę na ię czy mną polowiczność. — 
Zycie Sieroszewskiego bylo pelne. A z lym zmo- 
wuż wiązała się Iwórczość i styl człowieka... 
W całej twórczości Sieroszewskiego — słusznie 
konkluduje Czachowski — sprawą najważniej- 
szą jest człowiek, co ma odwagę i 
by 


umis być 


rozwój pewnych anomalii i przez zbyt wielkie wy- 
bujanie elementu destrukcji psychicznej Ten sam 
czynnik, czyli desirakcja psychiczna, rozłożyła 
naród | spowodowała upadek państwowości, 
Właściwie nic więcej. Wróciliśmy już do stanu 
normalnego, życie nasze ma swój kościec, nerwy 
życia zbiorowego „zebrano w kupę”. Wysilek zbie 
ranla, a więc koncentracja sl miota już swe 
największe nasilenie w okresie budowonia pań- 
stwowości, ukladania zrębów. Nie wszystko jed- 
nak poszło tak dabrze Maszyna zgrzyta i irze- 
szczy Sielan Kołaczkowski widzi w naszym ły- 
cu przemożne dzialanie nlewidziainego terroru, 
terroru, który jest zorganizowany przez sily 
destrukcyjne Woła więc o przełam 1 powałując 
się na słowa Prusa, że program społeczny można 
tylko odkryć, pyła „Klo go odkryje, jeśli 
nie ma w sobie intucji palrzeb? Kto może mieć 
intuicję potrzeb narodu nie czując się z nim zro- 
Śnięty mocą instynktu i nie czujący w sobie 
scałającej mocy narodu? Klo jeśli nie ten, co 
ma wizję kullury narodu jako całości organicz- 
nej? Ale klo mający ten cel przed sobą może 
nie czuć konieczności przelomu — zdławienia sil 
dealrukcyjnych uniemazliwiających organiczne sea- 
lenie? Kło' może bez drzenia mówić o utrwale- 
niu naszej niepodleglości, póki wszystko, co twór- 
cze i żywe, ogłasza się za podejrzane, a wszy- 
stko, ca niepewne i podejrzane i co działa ślepą 
mocą inercji — ma pelny kredytt:" 

Chciałoby się po tych słowach kłasnąć w dlo- 
nie z wielkiej radości, ale przychodzi refleksja 


Stefania Podhorska — Okołów. Kobiety piszą--- 


- Syhoetki i szkice. Nakl, księgarni F- Hoesicka. 


Zbiór ten zawiera rozważania nad 1wórczo- 
ścią dwunastu autorek polskich, rozważenia — 
nie ujęte w karby jakiegoś programu czy nawet 
dyscypliny kryłycznej.. Raczej są to impresje 
bezpośrednio powsłałe na marginesie kobiecych 
książek. Kobiecych? Lecz posmak feminizmu le- 
ży lu raczej w kolekcjonerstwie lemalyk. w zo- 
slawieniu właśnie koblecej twórczości. Poza lym 
żadnego ostrza dopatrzeć się tu niepodobna, ba 
i skądże Po co wyciągać z lamusa siępiałe 
1 mocno już pordzewiale brzeszczoty, Sam fakt 
objawienia się w Jileraturze naszej aż tylu ko- 
biecych talentów — ktoś powiedział, że nasza 
epoka literacka oddala laury kobiecie — przekre- 
Śla wszelkie pozycje teorelyczne. Feminizm stal 
się zbyleczny. 

Tu tež przehiega rozróżniająca granica. Ko- 
hieta dawna lo zawsze kobieta wzięła nie sama 
w sabie, alc rozpalrywana pod kątem inlercsów 
i spraw radziny, społeczeństwa, narodu, dak- 
tryny hlslorycznej, socjalnej, czy psychologicz- 
nej.. Ileż to razy zamykala swój talen! pod klucz 
robół przymusowych | 

Wyzwolenie objawilo mię przede wszystkim 
w maniteslacji twórczej żywiołowości w posze. 
rzeniu twórczego jestestwa, które zajęło obszary 
dawniej nie doslępne. Tę rozpięlaść uczuć, my- 
śli, obserwacji i stosunku do świala śledzi: 
książka Stefanii Podhorskie) Okołów, pilnie 
badając osobowość daną Stąd uwaga autorkk 
posuwa się głównie w kręgu wewnętrznym, 
kreśląc sylwelki duchowe.. Są lu Orzeszkowa, 
Wolska, Oslrowska, Rogoszówna. Hłakowiczówna, 
Nałkowska, Jasnorzewska, Dąbrows 
Szczucka, Kuncewiczowa, Naglerowa i Szelburg- 
Zarembina. 


dość smutna. Z innych karl a 1 2 kabaly arty- 
kulu Kołaczkowskiego wynika, że to zbawienia 
w postaci przelomu przyjść może lylka od 
narodowej demokracji lub polskiego nucjunalizmu. 
Czas już najwyższy, lego wymaga nasz honor 
plemienny, ahyśmy wyrzekli się głopawych teorii 
i głupawych ludzi z N. D. Nasza iradycja 
narodowa i wszysiko co najpiękniejsze z prze- 
szlości nawołuje wprost, aby spojrzeć na zja- 
wiska głębiej, i aby odkryć historiozoticzny no- 
ejonalizm polski. Dojrzały jego owoc mógiby 
zbudować nie tylko wlasnych rodaków, ale i ca- 
ły glob. Tymczasem za bohatera uwnża się jeszcze 
w dalszym ciągu Eligivsza Niewiadomskiego Na 
przyklad Zbigniew Szczeniowski w sludium a 
Zygmuncie Wasilewskim tak powiada: „Wasilew- 
ski rozumiał bez zastrzeżeń jasno i bezwzględnie 
caly symboliczny tragizm tej śmierci (Niewia- 
domskiego), ale ująl go wlaśnie z całym spoko- 
jem — estetycznie, jako rzecz w najwyższym 
siylu piękną, piękną pod każdym wzgłędem bez 
zasirzeżeń.." 

Ladnega wybrał sobie bohatera, naprawdę czas 
najwyższy, najwyższy to czas, aby sprawy słu- 
szne nie maly tak pawaznego defeklu. Odnoszę 
wledy wrezenie, że w przestworzach nad polską 
ziemią ktoś się szyderczo śmieje — chochol z ka- 
duceuszem w garści, czy po prostu szatan, 
czy ta Jedna z naszych psychicznych sil deslruk- 
cyjnych, którą zwalcza Kołaczkowski w imią 
idei przełomu na lepsze Przecieramy oczy za 
zdumienia. 
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Oslatni numer „Okolicy Poetów” poświęcony 
Jesi w calości literaturze lotewskiej. Nie jestem 
zwolennikiem tego rodzaju wydawnictw z tej 
przyczyny, że uważam za jedynie normalny objaw 
wydawanie antologii poza periodykiem Jiterac- 

Miesięcznik ma za zadanie stykać nas 
ywymi procesami literackimi, ze wspólcze- 
snym dniem w postaci utworów oryginalnych 
i artykułów. 

Oslalni numer „Okolicy Poctów” przekształcił 
się z periodyku w antologię, jaka powinna w- 
kuzać się w postaci narmalnej książki, wydanej 
przez którąkolwiek firmę wydawniczą. Nie zmniej- 
sza to zaslugi „Okolicy Poelów", raczej odwrot- 
nie godne jest podkreślenia to, że miesięcznik 
redagowany w Lrudnych warunkach wypełnia 
luki na naszym rynku wydawniczym, o którymi 
same tylko gorzkie można powiedzieć słowa, 
w spoleczeńsiwa zaś, które tak mało polrzcbuje 
i tak skromne ma zainteresowania literackie, należy 
chyba rzucić jako ostrzeżenie kij da bicia. Nie 
ma bowiem ono samo instynktu samozachowaw. 
czego w najglęhszym rozumieniu tej rzeczy- 
Trwanie wśród innych narodów zapewnia tylka 
bogala kultura. Sturożytna Grecja i starożytny 
Rzym jeszcze dzisiaj żyją, choć ich posłać pań- 
siwowa zmarła od dawna. 

Wracając do „Okolicy Poelów”, 
dą należy za mój krytycyzm. właściwie przecie 
dobrze rozumie swe powolanie zapełniając kultu- 


przeprosić 


ralne dziury naszego życia literackiego 


Czytając entuzjastyczne niemal recenzje í 
wzmianki o „Piórze”, bardzo się później 
czarowalem. Uważam, że rzetelnemu wysiłkowi 
redakcji wielka dzieje się krzywda. Szuka przecież 
nowej prawdy i nowego objawienia w literatu- 
rze. Czemu twierdzimy, ż* jest na właściwej 
drodze, gdy -hyba blądzi W każdym bądź ra- 
stanowi „Pióro“ rewelacji kulturalnej 
na miarę entuzjazmu recenzji Sądzę, że „dobra 
prasa“ wiele może przynieść krzywdy przez 


Toz- 


zie nie 


PRZED SEZONEM TEATRALNYM W ŁODZI 


Jeśli chodzi o sezon 1938/9 roku — in- 
formuje dyrekior artystyczny Łódzkich Teatrów 
Miejskich, Hugon Moryciński — mamy zamiar 
w dalszym ciągu iść drogą największych wy- 
siłków w celu osiągnięen właściwego rezultatu. 
Dotychczasowe doświadczenia narzucają nam ko- 
nieczność dokonania pewnych zmian, dalyczą- 
cych wewnętrznej organizacji pracy. Mamy za- 
miar silniej jeszcze rożgraniczyć repertuar Tea- 
tru Kumeralnego i Teatru Polskiego, a do re- 
piriuuru lealrów popularnych postanowiliśmy 
wprowadzić, niezależnie od normalnych przed- 
stawień, wieczory arlyslyczne, poświęcone twór- 
<zości naszych znakomitych pisarzy i poetów. 

Już dzisiaj możemy wskazać w reperluarze 


pozycje, które na pewno zainteresują łódzką 
publiczność 

W Teatrze Polskim zamierzamy wyslawić 
„Kordiann* J. Słowackiego. „Anlygonę" Sofo- 
klesa, „Romea i Julię" Szekspira, „Klawigo** 
lub „Fausta" Goethego, „Braci Karamszowych* 
Doslojeuskiego. „Madame Bowary*” w przeróbce 
Gaslona Baly, „Don Carlosu" Schillera, „Zycie 
paryskie" Offenbachs, „Panią Legros" Hein- 


richa Mana. 


zbyt malo krytyczne ustosunkowanie się do no- 
wega wysilku Najwięcej zastrzeżeń budzić mo- 
gą prace Ludwika Frydego, a zwlaszcza jego 
1eorelyczna wypawiedź programowa. Zbyt lek- 
komyślnie ten mlody jeszcze krytyk i rzekomy 
teoretyk leratury rozdziela rangi poetyckie i są 
dzi kierunki. Biednemu Skamandrowi nie daja 
spokoju 1 wszędzie węszy sirach, który zalęk- 
mieni poeci zamieniają na twórczość rzekoma 
maskującą ten strach (społeczny, polityczny, bur- 
żuszyjny) specjalnymi Iormami poetyckiego rze 
miosła. Mój Hoże! Nie każdy jest tak lękliwy 
jak Fryde. 

Do „Pióra* jeszcz wrócimy z bardziej pozy- 
tywnym omówieniem 


. 

Pro domo sua. Natychmiast wyrywa się we- 
stchnienie arcyzałosnego uczucia. Wydano bowiem 
nOsnowy Literackie“ czyli zbiór niedojrzałych wier- 
szyków i dyrdymałek prozą. Na pewno nie obciążę 
swego sumienia blędem, nie ma bowiem w „Osno- 
wach" ani jednego talentu, więc ani jednego spra- 
wiedliwego, dla którego warto ratować od zagłady 
Sodamę i Gamorę. Widzą to chyba wszyscy, a jeśli nie 
widzą, to połamać pióra na kawałki i przestać pisać. 
Grafamaństwo ma widocznie zwolenników wśród 
niedojrzałego lilerucka społeczeństwa „Osnowy" 
mają nawet opiekunów we władzy skarbowej 
rofomani z „Osnów* są przeważnie urzędni- 
xami skarbowymi), ponieważ Izba zachęca swych 
urzędników okólnikiem do kupowania Í prenu- 
merowania lego pisma. Widocznie nle odróżni 
jeszcze upomnienia podatkowego za 1 zł. 50 gr. 
od dobrego wiersza. Smutne. Smutne i prawdzi- 
we, pozwała lo na korsarsiwa lupelu świado- 
mych (na pewao) swej nicości niemowląt pióra. 
Ach, Łodzi! Łodzi! 


Ukazal się numer 6 czasopisma „Forma“, wy- 
dawanego przez Związek Zawodowy Polskich 
Artystów Plastyków w Łodzi. 

A. Menkesows pisząc a mal je El. Greco 
uuznacia. ie „działalność jego stwierdza nie- 
zbicie, że szluka niezależna jesl od rasy i pocha- 
dzenia artysty, klóry tworzy sztukę ogólno-ludz- 


W  Tealrze Kameralnym: „W perfumerii" 
Laszlo, „Subrelkę" Devale, „Grzechy młodości" 
O'Neala, „Panią maturę" i „Trzy matki za dużo“ 
Birabeau, „Frenesie” Peyret Chopnis, „Kochan- 
ków państwa” Choromańskiego, „Dzieje salonu" 
Wroczyńskiego, „Rozlwór profesora Schlegla" Far- 
go, „Człowieka t madczłowieka” Shawa, „Więź. 
nia Ne. 72" Langiera. 


W Teatrach Popularnych: „Karpackich górali" 
Korzeniowskiego, „Chatę za wsią" Kraszewskie- 
Eo, „Wicka i Wacke* i „Baby“ Przybylskiego, 
„Przezoraą mamę” Blizińskiego, „Złoty wieniec" 
Ippelsiadea, „Wesele Fonsia” Abraharoowicza i 
Ruszkowskiega oraz cały szereg szluk Fredry, 
Zapolskiej, Baluckiego 1 innych, 


Bardzo silnie wzmocniliśmy zespół reżyserski 
przez zuaugażowanie Leona Schillera oraz Alek- 
sandra Węgierki | Karola Borowskiego, każdego 
z nich na kilka miesięcy. 


W zcapole arlystycznym nastąpią niewielkie 
zmiany. Uzupelniliśmy go przez zaangażowanie 
pań: Haliny Dorre, Janiny Polakówny, Ireny 
Siarkówny, J. Ippollówny orsz panów: Wacła- 


ką i jest współtwórcą kultury uniwersalnej", SŁ 
Wegner drukuje obszerne uwagi na temal: „Eu- 
ropejska sztuka i niemieckie kryteri Prze- 
klad P. Mondriana wprowadza w krąg zagad- 
nień sztukl realistycznej i sztuki ponadrealistycz- 
nej, wreszcie M. Gurewicz kreśli wywody na le 
mat rozwoju filmu 


Numer jest obficie ilustrowany reprodukcja- 
mi prac plastyków, z których niektóre zao- 
patrzone zostały w komentarze autorów 

„Forma” ukazuje się pod redakcją K. Kobro, 
1. Kownesa, A. Menkesowej, Wi Sirzemińskia- 
go i St. Wegnera, 

T. S. 


WŚRÓD CZASOPISM FRANCUSKICH 
Messages 


Pol tym tytulem ukazał się nowy dwumie- 
sięcznik poetycki, redagowany przez André 
Silvaire'a. W numerze pierwszym zwraca uwagę 
artykuł A. Rolland de Renéville oraz utwory 
Audibertiego, Le Loueta, Marca i Bousqueln. W nu- 
merze drugim — arlykuly Beguina i Lacóte'a, 
wiersze Supervićlle'a i Jonve'a Pismo ulrzymana 
na wysokim poziomie skupia tych najwybilniej- 
szych mlodych poetów, którzy pozosiają poza 
ramami nadrealizmu. 


Les Nouvelles Letres 


Jeden z najzdolniejszych młodych poetów leam 
Le Lonel rozpoczął wydawanie nowego dwumie- 
sięcznika Les Nouvellea Lettres, który jest konty- 
nnacją przerwanego niedawno kwartalnika Lem 
Nouvelles Lettres Francaises, 


G. L. M. 


Ostatni mumer kwartalnika G. L. M. został 
zredagowany w całości przez szefa szkoły padrca- 
listycznej André Brelone i zawiera artykuły i u- 
twory związane ze snem. Jesi ło jeden z naj- 
ciekawszych numerów lego czasopisma. 


b. 


wa Malinowskiego, Józefa Czerwińskiego 1 po- 
wracajycego po rocznym pobycie w Krakowie 
na scenę łódzką Tadeusza Kondrata. Ponadto 
podobnie, jak w bieżącym sezonie, występować 
bælą na naszych scenach gościnnie najznakomitsi 
artyści sloleczni, > 

W dziedzinie organizacji pracy nastąpi szereg 
kapilalnych zmian. Większość z nich będzie mia- 
ła charakter wewnętrzny, nie interesujący azero- 
kiego ogółu, ale wśród przemian isloinych dla 
publiczności łódzkiej wymienić należy: próbę 
wyzwolenia z calego zespołu aktorskiego lódz- 
kich teatrów miejskich przeznaczonego do po- 
szczególnych zadań zespołu Teatru Kameralne- 
go, uniezależnienie ad siebie terminów premier 
i wyeliminowanie ich z przymusowej w początku 
sezonu bieżącego jednoczesności, wydalne rozsze. 
rzenie akcji na odcinku abonamentów szkolnych 
i robolniczych, organizowanie całej aerii przed- 
stawień dla wojska, tworzenie abonamentu tea- 
iralnego dla szkół powszechnych, opartego o od- 
powiednio dobrany repertuar, araz nasilenie pio- 
nierskiej działalności tealralnej na peryferiach 
(dodatkowa scena na Bałutach) 


ę d 
 MIESJIĘCZNIK 


SZÓSIY ROK 
YDAWNICTWA 


O CZERWCA (10 NUMERÓW) 
znanych pisarzy młodega 


Pónią korzystając tylko z war- 
przekładów 


opoguje 
zbliżenie kulturulne narodów słowianskich 4 2a 
mieszcza poezję i prozę naszych. pobratymców 


popiera 
najmłodsze ralenty drukując wartoś 
nieznaryyoh jeszcze autorów 


w utwory 


dadaje 
do każdego numeru artystyczną wkładke 


kosztuje 


S sł rocznie (10 n-rów) lub zł 2.50 półrocznie (Sn-rów) 


kedaha" i administracja — Chełm Lubelski, ul. Ratormacka 43 


b 
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GO INTERESUJE SIĘ 
TWÓRCZOŚCIĄ LITERACKĄ 
NOWEGO POKOLENIA TEN 
EAV TA 


DWUMIESIĘCZNIK 
TENEUM 


MIESIĘCZNIK 


CZYTAJCIE 


czasopismo poświęcone 


sprawom kultury 


ATENEUM 


pod redakcją Stefana Napierskiego 


Cena numeru zł 2.50 
Prenum. roczna zł 12.50 


Kanto P. K. O. 16691 


Redakcja i Administracja: 


Warszawa, ul. Słoneczna Nr 50, m. 34 


ATENEUM 


jest do nabycia 


we wszystkich większych księgarniach 


NASZ WYRAZ 


grupuje młodych literatów oraz 
artystów i jest najtańszym mie- 
sięcznikiem Krakowa, przynosi 
artykuły, prozę, poezję, kronikę, 
recenzje i reprodukcje ze wspól- 


czesnej plastyki. 


NASZ WYRAZ 


wychodzi 10 każdego miesiąca. 
Cena egzemplarza 30 gr., 
prenumerata roczna zł 4.— 


Adres: Kraków, Janowa Wola 9. 


O KOL FG A 
P OTO W 


wychodzi rok piąty, zawiera 40 
stron druku, zajmuje się tylko 
poezją, umieszcza utwory poetów 
polskich i obcych, posiada obfity 
dział} recenzyj, wydaje numery 
specjalne, stanowi miesięcznik 
niezbędny dla hażdego miłośnika 


poezji, 


Prenmerata: kwartalna zł 2.— 
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Adres Redakcji i Administracji 


Ostrzeszów, ulica Zamkowa 35. 


Wszystko, 
co każdego miłośnika kultury interesuje 


zawiera 


PONE 


tygodnik literacko-społeczny. 


Znajdujemy w nim między 
innymi poezję, prozę, ciekawe 


artykuły i liczne ilustracje 


Prenumerata wynosi 
miesięcznie zł 1.30 
kwartalnie zł 5.— 
półrocznie zł 9,50 


rocznie zł 18.— 


Wojskowi, nauczycielstwo, 
urzędnicy, młodzież — otrzy- 


mują rabat 20*/.. 


Adres: Warszawa I, ulica Chmielna 53 


Najstarszym 
czasopismem 
Iiteracko-spo- 


łecznym jest 


TYGODNIK 
ILUSTROWANY 


wychowawca wielu poko- 
leń. Istnieje od roku 1859 


i przynosi zawsze prace 
najlepszych piór publicy- 
stycznych i literackich. 


Prenumerata samego 
TYGODNIKA ILUSTROWA 


wynosi zł 5.50 miesięcznie, zł 10. 


10 


kwartalnie, wraz z dodatkami, magazy- 


nem »Naokoło Świata« i » Biblioteką Po- 


wieściową« zł 6 mies. i zł 17.50 kwart. 


Redakcja i 
administracja 
WARSZAWA 
ul. Zgoda 12 


TREŚĆ CZWARTEGO NUMERU 
„WYMIARÓW 


Jerzy Korwin Kosarski — Znak 
czasu 

Karol Algajer — O gospodarcze 
wyzwolenie Polski 

Tadeusz Hołuj — Pieśń chłopców 
bezdomnych 

Mieczysław Braun — Elegia 

Mieczysław Jastrun — Porozu- 
mienie 

Grzegorz Timofiejew — Morskie 


Jan Brzękowski Równolegle 


Karol Wiktor Zawodziński 
Dwaj przedstawiciele „autentyzmu” 


Aleksander Rosenberg Niezna- 
ny list Sienkiewicza 


Tadeusz Sarnecki — Dymy nad 
Łodzią 
Czy nagroda m. Łodzi ma być 


lokalna? Ankieta „Wymiarów” 


Luise Dumont- Leidemann 
Teatr, sztuka i aktor 


Giuseppe Ungaretti — Jestem 

Jan Wiktor Pallerin — Głowy 
na zmianę 

Tadeusz Hołuj — Cricot — 0 kra- 
kowskim teatrze artystów 

Stefan George |- Krajobraz 
Próg 

Stanisław Szczyglak — Wczasy 
dziewczęce 

Lemiesz - Z dziejów Łodzi pod- 
ziemnej — wykrycie tajnej drukarni 


przed 20 laty 
Grzegorz Timofiejew — Od 
Orzeszkowej do współczesnych 
Przegląd prasy 
Wiadomości z Francji 


Sprawy bieżące — Przed sezonem 
teatralnym w Łodzi 


Konkurs na nowelę i wiersz 


W tekście pomieszczone są repro- 
dukcje plastyki i rzeźb Kraszewskiego, 
Kossaka, Pruszkowskiego, Malczewskie- 
go, Dunikowskiego, Z, Pronaszki, St. I. 
Witkiewicza, A. Pronaszki, Kobro i Za- 
ka. 

e 

„Wymiary” ukazują się co miesiąc. 
prócz lipca i sierpnia. 

Prenumerata roczna zł 9.—; pół- 
roczna zł 5—. 

Cena numeru pojedyńczego zł 1 — 

Należność za prenumeratę wpłacić 
należy załączonym przekazem rozra- 
chunkowym. 


KONKURS NA NOWELĘ i WIERSZ 


Celem wydobycia na jaw nieznanych jeszcze ta! 'ntów « rg 


wienia życia literackiego w Łodzi 

Redakcja „Wymiarów* w porozumieniu 

Miejskim ogłasza konkurs na nowelę i w 

gólnym uwzględnieniem tematyki łódzki 

Konkurs dostępny jest dla wszystkich EA 
z. 


Ogólna suma nagró 
(Redakcja czyni starania o » ksze 


Utwory, które uzyskają nagrody, będą opu likow; 
Nadto zostaną wyróżnione i ogłoszone — poz ' nagrodzony ni 
celniejsze. Redakcja „Wymiarów” przeznaczy a dla ich autorów 
meratę bezpłatną (roczną i kwartalną) miesięcznika. 


Do składu jury wchodzą: delegat Polskiej Akademi 
Literatury Karol Irzykowski; profesor Uniwersytetn J 
zefa Piłsudskiego, Julian Krzyżanowski; delegat Zarząd 
Głównego Związku Zawodowego Literatów Polskich, Ja 
Nepomucen Miller; prezydent m. Łodzi, Mikołaj Go 
lewski; prezes Syndykatu Dziennikarzy Łódzkich, re 
Czesław Gumkowski; red. „Wymiarów”: Tadeusź Sa 
necki i Grzegorz Timofiejew. 


WARUNKI KONKURSU é 


Konkurs jest dostępny dla wszystkich. Zakres tematyki dowolny, jednakże a) 
szeństwo będą miały utwory, dotyczące Łodzi. 

Utwory, ubiegające się o nagrodę. nie mogą być przedtem publikowane 

Rozmiar noweli nie może przekraczać 5—6 stron zpormalizowanego ark 
a utwór poetycki nie może przekraczać stu wierszy. 


Materiał do konkursu musi być starannie przepisany na maszynie z m0 g 


odstępem i oznaczony przy tytule wybranym godłem. Nazwisko posi 
winno być załączone w zapieczętowanej kopercie, oznaczonej danym 
Do materiału na konkurs należy załączyć 5 kolejne kupony z 
czerwcowego i wrześniowego „Wymiarów'z uprawniające d 
Korespondencję należy przesyłać pod adresem: „W 
m. 12 „Konkurs literacki”, 
Odbiór utworów, spełniających warunki kon 
miarach. Tym samym oznaczać to bedzie 


„WYMIARY” REDAGUJĄ: 7adensz Si 
WYDAWCA I REDAKTOR ODPOW, 


ADRES REDAKCJI i ADMINIST| 


DYŻURY REDAKCJI i ADMINI 
we wtorki ka. 


Odbiic w „Drukarni Polskiej” E Wianki 


